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Dziennik Poznański
»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Iuseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 agr. (incl. tłumaczenia).

Listy
jldakcyi, administrucyi i ekapedyeyi winny być 

frankowane.

Czwartek, G lutego 1873.

Za Rfldakeyą odpowiedzialny 
gta»isîaw Bronikowski w Poznaniu.

iioiinistracya, Ekupedyeya i Bióro Kodakcyi przy pla­
cu Wilhelmowakira pod Nr. 15.

r
Przedpłata kwartalna t

wynosi w Poznaniu .2 tal. lo' sbr., w państwie nie- g
mlekiem 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Auatryi 6 guldenowi 
we Fr.acyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecy- 5
5 UJ. 15 abr., w Danii 4 tal. 2 sbr., wo Wloazsch , ,
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce C tal. 7* l 2 * */a śłbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują uię w ekapedyeyi; przedpłaty przyjmują »
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecke-austryack. należących urzędy po - 
rolowa, W innych krajach zaś tylko nasze ajentury , 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyła« ogłoszenia do ekspęd. Dzień. Poza.
Rękopisma

uadayłune Redakcyi nie zwracają się 1 uiszczono będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — we Lwowie P. H. Richtar, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon^No. 16 i pułkownik Rac zko w s hi, Rue du 
Paubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Prancyą Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Kudolf Mosse, Cr. Friedrichstrasse 60. A. Ketemeyer, H. 
Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Amioncen-Expedition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad'Menem Daube & Comp. W Wrocławiu

Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: F. W. K a k o w s k i, w Pleszewie: L. Zbór ais kn

POZNAŃ, 5 lutego.

Obszerne telegramy wersalskie donoszę, nam o u- 
jadach p. Thiersa z komisyą trzydziestu Zgromadzę- 
¡a narodowego, zawiadamiając zarazem, że nim pan 
jiiers stanął w obec komisyi, naradzał się czas dłuższy 
przewodniczącym takowej, określając należycie, jakie 

ujmie stanowisko i kładąc przede wszystkiem na 
aj nacisk iż nie zgodzi się nigdy, aby mu jedynie było 

,W)lno zabierać glos w Zgromadzeniu przy interpela- 
ach dotyczących polityki zagranicznój. Przedewszy- 

ikióm rozchodzi się tutaj o kwestyą zasadnicza. Arty- 
;uł 3 postanawia (według brzmienia komisyi), że w 
jżdym poszczególnym wypadku Izba ma rozstrzygać, 

spr!yli chce wysłuchać zdania p. Thiersa, podczas gdy 
j.Ńen żąda, aby w artykule tym powiedziano wy- 

ug liźnie, że go musi wysłuchać. Z oświadczenia pana 
a n [hiersa jasno wypływa, że zamierza szczególniejsza 
[zguj °święcić uwagę polityce zagranicznój a powierzając 
rao^ prawy wewnętrzne odpowiednim ministrom, sam oso- 
L «»iście objąć dział zagraniczny. Nowym to jest do- 

,odem, jak wielce p. Thiers jest przekonanym o do- 
-— małości stosunków Francyi z zagranicę, a przekona­

ne to wypowiedział w końcowym ustępie mowy, mia- 
iźj w komisyi trzydziestu, gdzie zachęcając komisyą 

armi j umiarkowania i łączności z Zgromadzeniem narodo- 
Izieli ćm, nadmienił, „że do łączności tej dyplomaci i mę- 
.1 i owie stanu wielką przywiązują wagę.“ Że p. Thiers 
l"i’iie apeluje w tem miejscu do francuzkich mężów
__ tanu i dyplomatów, rzecz pewna 1

Od dni kilku przebywają już pp. Picard i Ozenne 
w Brukseli, naradzając się nad zawrzeć się mającym 
rzez wneuzko-belgijskim traktatem handlowym. Wiado- 
■bre i aość podana w Soir, że traktat ten już przyszedł do 
cu> I kutku, nie sprawdza się, a więcój wiarogodne są do- 

niesienia brukselskich dzienników, które zapowiadają, iż
Okłady te w bieżącym już ukończą się tygodniu, 

boru Z spraw austryackich reforma wyborcza na pier-
iszym planie. Dotąd spraw-a ta obraca się jeszcze 
bezustannie w zaczarowanóm kole narad ministeryal- 
iyc.Y\, domysłów i kombinacja dziennikarskich, nie do-

0 K walających powziąść jasnego o całej tej kwestyi wy- 
677) ¡brażenia, ani oznaczyć w przybliżeniu jak się skoń-

:zy. —
Doniesienia o powstaniu karlistowskiem zostają ze 

T i oba w ciągłej sprzeczności. Oficj alne depesze mówią 
* ([dynie o zwycięztwach i porażkach powstańców, gdy 

ymczasem francuzkie dzienniki zapewniają, że karliści 
!} panami w południowych prowincyach. W każdym 
teie charakterystyczną cechą obecnego tamże położe- 
lia jest zawiadomienie zarządu kolei orleańskiój, iż w
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WINCENTEGO POLA
MAŁY PRZYCZYNEK.

II
’ | Czytając w notatkach z powodu zgonu nieodżało­

wanego Pola wzmiankę o jego pobycie w Wilnie, egza- 
594) Pnnach, naznaczeniu zastępcą profesora literatury, — 

«rzony zostałem niedokładnością tych wiadomości po- ' 
''eżnie nakreślonych, bo sam będąc akademikiem wi- j 
®skirn w r. 1830 i nie obcym temu, co się w kołach j 
»odzieży działo, nie miałem jednak szczęścia nigdzie 

wczas spotkać się z Polem. Dodam tu, że wszyscy ■ 
lemal profesorowie wydziału literackiego byli mi do- ' 

L,ze znajomi, żem w domach ich bywał, starszych moich 
'półtowarzyszów literatów znał dobrze i poufale i że 
)wienie się w kołach naszych takiego jak Pol czło­
nka nie mogło przejść niepostrzeżonem. Wprawdzie 
grudniu już 1830 r., nim legia akademicka wystąpi- J 
z Wilna, mieliśmy szczęście dostać się pod klucz 

Ganowicza, potem wędrując do ś. Piotra, ś. Igna- j 
?S°, odwachów, turm i lazaretów aż do r. 1832, ty- • 

tylko wiedzieć mogli o towarzyszach, co za kra- 
"ięzienne doszło.

( Chcąc wyjaśnić tę chwilę życia Wincentego Po- 
’ Udaliśmy cię z zapytaniem o niego do towarzysza 
Wgo z owych lat, profesora Hippolita Klima- 
,,eWskiego, z którym razem odbyliśmy stacye u s. 
Iotra i ś. Ignacego i ścisnęliśmy dłoń jego, gdy ska 
‘“y na śmierć d. 2 lutego 1832 r. wyszedł w świat 
,J‘a tułactwo, po dziś dzień. — Zwróciliśmy się do 
j.80,; bo on był jednym z dowódzców legii akademi- 

•leJ i znał naówczas wszystkich. Na zapytanie nasze 
ćpający dziś w Marylii prof. Hippolit (przypomi- 
f ny go jako zasłużonego komentatora i wydawcę 
^Ujbeckiego) odpowiada listem, z którego wyjątkami 
M'01 8-'^ Z °gółein, przynosząc materyał ten do hio- 

1 Wincentego Pola dla rozjaśnienia jej szczegółów.
¡j bistein Twoim z 23 b. m. cofnąłeś mnie w prze- 
kt i C?terdziestu lat ubiegłych, miłą, serdeczną, nie- 
' - n'gdy niepowrotną. Wiele z tój doby pogubiło 
, '?sP°mnień, błądząc po świecie ; te, które dotychczas 
»>. przechowała, zbieram i na żądanie Twoje po-m.

»Mogę Cię 0 jém upewnić, że Wincenty Pol nie
Jla,

jl
¡o naszym instytucie pedagogicznym od 1820 
ti(1 r°ku, albowiem wszystkich kandydatów do 
idC? nauczycielskiego znałem osobiście lub z widzenia, 
lieWzy od Józefa K owalewskiego i Sieradz- 

b°» którego Grodek nie cierpiał (1821), aż do Ge-

skutek powstania karlistowskiego nie może odtąd przyj - . 
mówać żadnych przesyłek do Hiszpanii.

Do sprawy środkowo-azyazyatyckiej nowy przybył 
materyał. Oto urzędowy dziennik petersburgski o- 
głasza, że rozpoczęte przed trzema laty układy między 
Rosyą a Anglią ćo do oznaczenia granic w Azyi środ- 
kowćj zostały szczęśliwie i ku zadowoleniu stron inte­
resowanych doprowadzone do skutku. Polityka Iiosyi 
w Azyi środkowój — tak głosi światu organ urzędo­
wy — równie jak i w Europie zmierza do utrzymania 
i zapewnienia pokoju, o ile na to pozwalają własne 
jój interesa.

Gdy w ten sposób urzędowy organ rosj-jski zape­
wnia Europę o swych chęciach pokojowych, nie omie- 
szkując dodać klauzuli „o ile na to pozwalają wła­
sne jój interesa“, donoszą z Carogrodu do dzienni­
ków angielskich, że w stolicy tureckićj wielka zapano­
wała niespokojność z powodu wyprawy Rosjan do 
Chi wy. Ogólnie tam mniemają, że wyprawa rosyjska 
więcój zagraża Turcj i europejskićj niżli posiadłościom 
indj-jskim i że nad Dunajem nie długo zajdą wypad­
ki, które zwrócą na siebie uwagę całego świata. Londyń­
skie organa twierdzą, że podobne zapatrywanie wzięło 
także górę w Wiedniu, gdzie nie łudzą się, iż Austrya 
musi być przygotowaną na wszelkie wypadki.

Wczoraj w trzeciórn czytaniu toczyły się rozprawy 
tak jeneralne jak szczegółowe nad modyfikacyą konsty- 
tucyi. Przemawiali pp. Gerlach, M i t s c h k e - C o 1 - 
lande i Schorlemer-Alst przeciwko wnioskom ko­
misyi — w obronie którój występowali pp. Brau- 
chitsch i Kardorff.

W imiennóm głosowaniu przyjęto zmianę ustawy 
państwowej proponowaną przez komisyą 245 głosami 
przeciwko 110.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w przyszły pią­
tek. Na piątkowym porządku dziennym interpela- 
cya koła sejmowego o ostatnie rozporządzenia, ty­
czące się języka polskiego, dr. Falka. Jak nam dono­
szą, podany ma być wniosek, po uzasadnieniu interpe­
lacji przez p. W i e r z b i ń 8 k i e g o i od powiedzi ministra 
oświecenia, o dalsze rozprawy nad tym przedmiotem. 
O ile nam wiadomo, będą wszyscy posłowie nasi w 
dniu tym obecni w Berlinie.

KILKA SŁÓW
o stosunku „Westy“ do rolnictwa.

W obec oczekiwanej w najbliższym czasie orga- 
nizacyi „Westy“ obowiązkiem jest krajowego dzienni-

rarda Gronostajskiego (1831), z którym razem wyszli­
śmy do powstania.

Nazajutrz po wyjściu Legii Akademickiej z Wil­
na d. 1 maja 1831 r. i skierowaniu się jój w puszczę 
Rudnicką, zjawił się w gronie naszóm W. Pol, którego 
po raz pierwszy poznałem i pokochałem. Zkąd przybył? 
nikt się nie pytał; po co przybył? każdemu było wia­
domo. Dowódzcami czterech batalionów legii akademi­
ckiej byli: Jankowski, Poniatowski, Grono­
staj ski i Klimaszewski. Naczelnikiem tymczaso­
wym obrany Sul i s tr o ws ki, którego w parę dni za­
stąpił kapitan Hu p pen. Intendenturę powierzono 
Wincentemu Polowi. Wyszliśmy bowiem, mając na pół­
tora dnia żywności, a w miejscu przeznaczonem na o- 
bóz znaleźliśmy tylko trochę wódki, parę worków kar­
tofli i spory kocioł gorzelniany na ich ugotowanie. — 
Wszystko to spożyte zostało w jednym dniu przez 500 
zgłodniałej młodzieży. Tak jój potrzeby zaopatrzył ko­
mitet sekretny wileński, chcący jak najprędzój pozbyć 
się z Wilna tego burzliwego pierwiastku. Po dorywczej 
i szybko dokonanej organizacyi legionu akademickiego 
dnia 15 maja po mszy św., odprawionej wśród głuchej 
puszczy, przemawia do nich dowódzca czwartego bata­
lionu stojący na pniu ściętćj sosny. Z textu biblijnego: 
Et possidebitis terram, obiecuje on im przj' po­
mocy Bożej odzyskanie ziemi ojców, którą wróg znie­
ważył, i powołuje do przysięgi wszystkich dobrych jój 
synów, aby nie złożyli broni aż po odzyskaniu jój nie­
podległości. — Okrzyk: przysięgamy! a szable i 
bagnety wzniesione nad głowami przedstawiały obraz 
młodzieńczego zapału, uniesień i poświęceń, które po­
tem — niestety — tak niezbożnie zmarnowano. Scena 
ta przypomina mi ową szczytną i zaszczytną chwilę 
życia mojego, jakiej ani sny łudzące, ani bujna wyo- 

! braźnia utworzyć nie podoła. Słów natenczas wymówio- 
■ nych dziś bym nie powtórzył; wiem tylko, że pły- 
: nęły z serca, chwytała je młodzież, powtarzała i śpie- 
i wała: Hój ramię do ramienia! W imię Boga zwalczym 

wroga, odbierzem kraj swój! (Strofa z pieśni na wyj­
ście akademików: Dosyć bracia w kącie siedzieć i t. d.) 
Wielka szkoda, żem nie malarz — obraz tę scenę wier­
nie-przedstawiający miałby wartość historyczną, nieoce­
nioną.

Tych dni kilkanaście, poświęconych na elementar­
ne ćwiczenia wojskowe, mieliśmy bowiem dwóch in­
struktorów, przeżyliśmy materyalnie tóm, na co nasz 
nowy intendent mógł się zdobyć a co z dnia na dzień 
z wielką trudnością odnawiać musiał. Pewnego dnia 
w tym celu umyślił zrobić osobiście wycieczkę do 
pobliskiej wioski, przebrał się po chłopsku i przyszedł 
pożegnać się ze mną. Ani go poznać, ani domyśleć się 
nie mogłem, że to był Wincenty Pol — uścisnęli­
śmy się po raz ostatni, on poszedł i od tój daty już go 
nie widziałem, bo po kilku utarczkach z żołdactwem, 
które gubernator Chrapowicki wysłał na ściganie 
naszój partyi, raniony i wzięty w niewolę, osądzony 
na śmierć, z ułaskawieniem na Sybir, ocaliłem się, jak 
pamiętasz, ucieczką d. 2 lutego 1832 r. W tych dniach

karstwa wykazywać mało obeznanej. z podobnemi in- 
stytucyąnii publiczności naszej wszechstronne korzyści, 
ztąd dla społeczeństwa wyniknąć mogące. Że zabez­
pieczenie życia w instytucyi krajowój na rozwój wszel­
kich stosunków zbawiennj- wywrzeć musi wpływ, gro­
madząc kapitały, zwiększając kredyt osobisty i czaso­
wy — O tóm w większych miastach naszych a w szcze­
gólności w stolicy Księstwa obywatelstwo jasne ma 
wyobrażenie i głębokie przekonanie. Że jednak kraj 
nasz jest przeważnie rolniczym, nie zawadzi zwrócić 
uwagi mniejszych i większych posiedzicieli ziemskich 
na korzyści, jakie z zabezpieczenia życia czerpać może 
rolnictwo. i

W Anglii nawet najbogatszy lord wkupuje się 
do zabezpieczenia na bardzo znaczne sumy. Tym spo­
sobem zabezpieczenie życia przyczynia się do tego, że 
majątki arystokratycznych angielskich rodzin w ciągu 
wieków prawie zawsze na jednej utrzymują się wyso- i 
kości, gdy tymczasem w innych krajach skutkiem dzia- . 
łów coraz bardziej się rozdrabniają. i

Tak samo i zabezpieczenie to na przypadek śmierci 
przyczynią się w równój mierze i do utrzymania 
niniejszych majątków. — Według tego zabezpieczo­
ny obowiązany jest za życia uiszczać się z/ pewnej i 
rocznój opłaty — premii — a bank zabezpieczeń wy­
płaca spadkobiercom całą sumę zabezpieczoną bez 
względu na to, ile premii było zapłaconych.

Jest jeszcze inny rodzaj zabezpieczenia życia — ! 
gdzie kapitał wypłacony bywa jeszcze za życia osoby i 
zabezpieczonej. Umowy takie zawierać można w ten 
sposób, że osoba zabezpieczająca się życzy sobie po 15, 
20, 25 łatach dostać od Towarzystwa, dajmy na to, 
300 tal., gdyby zaś przedtem śmierć ją zaskoczyła, w 
takim razie składki pojedyńcze czyli opłata premii ma 
być zwrócona krewnym.

Tym sposobem ojciec, wkupując córkę swoją do ' 
Towarzystwa zabezpieczenia z warunkiem, iż w 24 ro- ! 
ku życia wypłaci jój towarzystwo 500 lub tysiąc tal. 
na wyprawę, jest pewnym, że gdyby córka wieku tego 
nie dożyła, składki, aż do dnia śmierci córki wpłacone, 
jemu zwrócone będą. Powyższy rodzaj zabezpieczenia 
może mieć dla rolników naszych szczególną doniosłość. , 
żdarza się bowiem najczęściej tak w miasteczkach : 
rolniczych jak i u gospodarzy włościańskich, że ro­
dzice w późniejszym — a często nawet nierozważnie ; 
w dość krzepkim jeszcze wieku — odstępują gospo­
darstwo dzieciom, a sobie gwarantują tylko tak zwany | 
wycug. Otóż niektórzy rodzice żyją do późnej staro­
ści — niekiedy niestety wcale nie na pociechę wy­
rodnych dzieci, którym się stają ciężarem! Do tego 
nigdyby nie przyszło, gdybj’ rodzice dziecku, u którego 
mieszkają na wycugu, byli w stanie dać jeszcze go­
tówką 25, 30 do 40 tal. rocznie. Wtedy choćby naj­
gorsze dzieci szczerze prosiłyby Boga o jak najdłuższe ,

będzie temu 41 rok skończony! Wiem tylko, Ae Win- > 
centy Pol z korpusem Giełguda wszedł do Prus, że 
chciał chodzić w Królewcu na lekcye uniwersytetu, że 
jenerał pruski na to nie zezwolił, że rząd kazał mu 
wyjechać, żc bawił czas niejaki w Lipsku, zkąd prze­
niósł się do Galicyi, aby połączyć się ze swoją narze­
czoną Kornelią. Znalazłem list do niej przygotowany 
1832 r. w czasie pobytu jego w Królewcu, lecz nie- 
wysłany. Ciekawy ten autograf, wynalezionj’ w pismach 
pośmiertnych G. Gronostajskiego, ofiarowałem w roku 
186 i na pamiątkę pani K.........

Po spotkaniu naszóm w Paryżu opowiadał mi on 
wiele szczegółów o swój zażyłości z W. Polem, o ich 
życiu obozowóm, o projektach, nadziejach i ^areszcie 
rozłączeniu się. Z tych podań pozostało we mnie to 
przekonanie, że W. Pol miał duszę pełną uczuć szla­
chetnych, a serce kochające bez granic kraj i lud pol­
ski, że posiadał w ogóle przymioty, stanowiące rzetelną 
wartość człowieka, patryoty, Polaka, czego złożył po­
tem dowody w pieśniach i pismach ogłoszonych po ro­
ku 1832.

Dolatywały mnie do Francyi głucho zasłyszane 
wieści, że W. Pol w Galicyi osiadł na zagrodzie, że 
przywdział sukmanę wieśniaczą, że zasiewał i zbiera! 
obyczajem naszych ziemian, że około r. 1850 powoła- 
nj’ był do Krakowa na profesora geografii Polski, że 
w czasie rzezi galicyjskiej był zbity kijami przez lud, 
który tak kochał, i o mało życia nie utracił.

Ile w tóm wszystkióm jest prawdy, wyjaśnić to 
ma piszący jego biografią jako bliżej znający okolicę, 
w którój W. Pol połowę swego życia przepędził. Oko­
ło 1850 roku widziałem w Paryżu portret jego, który 
miał ogłosić Fajans.

Mojem zdaniem biograf W. Pola znajdzie wiele 
materyału w jego pieśniach, które być mogą wskazówką 
do wykazania jego podróży po kraju. Niech naprzy- 
kład wyjaśni tę strofę pieśni (przywodzę ją z pamięci, 
może jaki wyraz należy sprostować):

Byłem w Litwie i w Koronie,
Byłem w tój i tamtćj stronie,
Byłem tu i tam. . . .
Od Beskidów do Pomorza,
Z Litwy aż do Zaporoża,
Całą, Polskę znam. . . .
Znam to szczere polskie plemię,
Polskie knieje, polskie ziemie 
I tę polską sól,
I o wszystkićm marzę, roję,
I to wszystko niby moje .. .
Nibym polski król.

Tu znajdzie się powód i pole do wyjaśnienia, kie­
dy i w jakim celu zwiedził całą Polskę, która do 
ukształcenia się lepiej mu posłużyła niż wszelka szkoła,

I niż jakakolwiek akademia.
Że był „tn i owdzie“, dowodem Pieśń o ziemi 

naszój. Nikt z żyjącycb, żaden talent lub imaginacya 
ze słuchu lub cudzych opowiadań nie opisze tak jak 

' on opisał Litwę, Żmudź, Polesie, Wołyń, Podole,

życie rodziców, choćby tylko dla samej pensyjki. Ta­
kową zaś za pomocą zabezpieczenia życia osiąga się 
w ten sposób, że para młodych ludzi zabezpiecza sie­
bie po 200 lub 300 tal., płatnych np. w 60 roku ży­
cia. Jeżeli dożywszy tego wieku, czuja się jeszcze na 
siłach i mają nadzieję, że późnej doczekają starości, 
wtedy mogą się ułożyć z bankiem zabezpieczenia tak, 
iż się zrzekną jednorazowój wypłaty całych 300 tal. 
pod warunkiem, że bank płacić im będzie dożywotnią 
rentę czyli pensyą roczną. Wtedy bank może każde­
mu z zabezpieczonych płacić rocznie aż do śmierci 
30—35 tal.

Gdyby przeto w miasteczku jakiem o 1500—2000 
mieszkańców pięćdziesięciu młodych ludzi wkupiło się 
do banku zabezpieczeń na 200 tal. płatnych po 25—3Ó 
latach i gdyby wszystkim wypłacono ich cały kapitał 
w oznaczonym terminie, tedy naraz do naszego mia­
steczka wpłynęłoby 10 tysięcy talarów gotówki. — 
Gdyby powyżsi zabezpieczeni w 60 roku życia nie o- 
debrali gotówki, lecz ugodzili się z bankiem na rentę 
resp. pensyą, w takim razie wszyscy razem pobieraliby 
1000—1500 tal. rocznój renty, który to kapitał wy- 
padłby na korzyść pojedyńczych gospodarstw a dobro­
byt całego miejscowego społeczeństwa podniósłby się 
przeto niezmiernie.

Jesteśmy głęboko przekonani, że jeżeli zabezpie­
czenie życia w najświeższym rozwoju swoim we wszy­
stkich stósfinkach społecznych wielkiój jest doniosłości, 
niewątpliwie rolnictwo nasze może i powinno wielkie 
ztąd dla siebie wyciągnąć korzyści. Tak większy wła­
ściciel i dzierżawca, jako i gospodarz włościański wię­
kszy lub mniejszy mogliby w zabezpieczeniu życia 
znaleźć źródło swój pomyślności, i już po nie wielu la­
tach zakwitłby dobrobyt okolicy, którój mieszkańcy u- 
mieliby we wszystkich kierunkach wyzyskać korzyści 
z zabezpieczenia (,vcia płynące.

Oprócz po'iv-y/^i wymienionych rodzajów zabezpie­
czenia życia jest jeszcze jeden dotychczas najmniój zna­
ny, zwany „zabezpieczeniem mięszanóm.“ Tu istota za­
bezpieczenia zależy na tern, że osoba interesowana za­
bezpiecza się np. na 5000 tal., które jój mają być wy­
płacone po 20, 25, 30 latach; w razie śmierci tój osoby 
przed czasem co dopiero wymienionym, spadkobiercy 
jej wchodzą w posiadanie nie tylko wszystkich poje­
dyńczych wpłat, ale także całego zabezpieczonego ka­
pitału.

Ten rodzaj zabezpieczenia wprawdzie największe 
korzyści przedstawia dla handlu i przemysłu, albowiem 
polisa zawartego w ten sposób zabezpieczenia przed­
stawia weksel na odnośny bank zabezpieczenia — we­
ksel, który już po kilku latach zabezpieczenia staje się 
doskonałą i pewną rękojmią kredytu osobistego, z któ­
rego jednak i rolnik w pewnych warunkach korzystać 
może.

Ukrainę. Zwiedziłem i ja te prowineye i znajduję ich 
opis nad podziw trafny i czarujący. Wierzyć przeto 
mogę, że obraz Tatrów i Górali jest prawdziwy, że 
kiermasze i bójki w nim są cudownie opisane. A gdy 
mówi

A gosposie takie wdzięczne,
Takie mile i urocze,
I w przyjęciu takie zręczne,
Że gdy która cię powita,
Z mazowiecka zaszezebiooe ,..
I ugości i opyta,
To aż serce żałość chwyta,
Taka to tam szczera mowa,
Tak serdeczne, proste słowa. . . .

i
Śmiało powiedzieć można, że powielekrcć doświad­

czał on miłego przyjęcia i gościny w Mazowszu. Nie 
czas i miejsce wszystko cytować, bo wszystko cytowa­
nia warto. Ja tę pieśń całą umiem na pamięć, tłu­
maczyłem ją przez lat siedm moim uczniom w Paryżu, 
co znaleziono zbytecznem i niepotrzebnóm jako nieda- 
jące sposobu do życia we Francyi... a więc dałem 
pokój. Jak ślimak schowałem rogi. . . Teraz od lat 
dwudziestu śpiewam ją sam sobie, jak lotem błyska­
wicy przelatuję myślą Litwę, Żmudź, Polesie, Wołyń, 
Podole, Ukrainę, i zwykle kończę modlitwą:

O! z tym ludem ojców Boże!
Nim w spoczynku głowę złożę,

i Dozwól jeszcze siać i zbierać,
A gdyś nie dal przy nim pożyć,

i Dozwól przy nim choć umierać
I strudzone kości złożyć.. . .

Dobiegającym drugiego półkola życia pozostaje tyl­
ko prosić o skonanie na ojczystej ziemi. Tój pociechy 
dożył Wincenty Pol — kto wie, czy my jej dożjjemy. 
Stary przyjaciel i towarzysz Hip. Klimaszewski. Mar­
sylia, d. 30 stycznia.“

Nic mi nie pozostaje dodać do listu tego nad 
przypomnienie Klimaszewskiego, który w roku 1830 
był jednym z najczynniejszycb przewodników młodzie­
ży do pracy. — Naówczas kiedy mało co drukowano 
w Wilnie, rozpoczął pierwszy o własnych siłach No- 
worocznikiem i pismami Trembeckiego, do których u- 
czony napisał komentarz. Wypadki powołały go w r. 
1830 pod broń; ranny i wzięty w niewolę, w r. 1832 
uszedł z pomocą zacnych Wilna mieszkańców z wię­
zienia naszego w koszarach św. Ignacego d. 2 lutego 
1832 r. Nieszczęsna odysea je^o aż do dostania się na 
ziemię francuzką, pobyt we 1 rancyi, w szkole baty- 
gnolskiój, później w Marsylii, gdzieśmy już po dwa 
kroć mieli przyjemność dłoń jego uścisnąć. .. może 
nam kiedy stary weteran opowie. Z ówczesnych na­
szych współwięźniów mało już podobno na świecie 
żywych zostało. Friese, wspólnik uceczki Klima­
szewskiego, dawno nie żjje. ..

2 lutego 1873.
J. I. Kraszewski.
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Wypada nam jeszcze wspomnieć o urządzeniu 

praktykowanćm w Anglii i Ameryce, które — jeżeli 
w naszóm społeczeństwie znajdzie podstawę bytu — i 
przez nasza „Westę“ zapewne będzie zastosowane. 
Osoby zabezpieczone w pewnój okolicy łączą się w to­
warzystwo i wybierają zarząd, który jest pośrednikiem 
pomiędzy publicznością a bankiem. Otóż ta kasa spół- 
kowa w pierwszym roku za każde nowe zabezpiecze­
nie dostaje pewne wynagrodzenie; od drugiego roku 
począwszy wszystkie premie tćj kasy biorą prowizyą 
3 pet. Dochód z tych dwóch źródeł płynący może być 
dowolnie użyty na cele stowarzyszenia — a w szczegól­
ności na zapomogi w chorobie itp. Czyby z czasem 
środek ten nie był w stanie naszą porządniejszą klasę 
robotników wiejskich utrzymać w spójni z chlebodawcą, 
gdyby się temuż udało swych ludzi przekonać o zba- 
wienności zabezpieczenia życia? Jest to jak na dziś 
pium desiderium — ale kto wie, co dla nas przyszłość 
chowa w swćm łonie? . . .

Możeby z premii wpływających corocznie do ta­
kiej kasy spółkowej dało się z czasem utworzyć kasa 
pożyczkowa dla członków towarzystwa. Gdyby w niem 
wzięli udział gospodarze włościańscy — otworzyłoby 
im się źródło kredytu, jako uzupełnienie Spółek poży­
czkowych i Banku włościańskiego.

Tych kilka słów o stosunku zabezpieczenia życia 
do rolnictwa podyktowało nam przekonanie, że „Westa“ 
nasza, aby na stosunki nasze społeczne skutecznie po­
działać, musi swe oko zwrócić na te właśnie warstwy 
społeczeństwa, w których jeszcze najwięcćj jest do zro­
bienia —■ to jest na rolników. Bez rozsądnćj, przeko­
nywającej agitacyi za pomocą odpowiednich organów 
nie obędzie się „Westa“—jak się pod tym względem 
urządzi, przyszłość okaże.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę sądu miejskiego i powiatowego Eyber 

w Magdeburgu mianować radzcą sądu apelacyjnego w Wystru- 
ciu a rzecznika Prengel w Wystruciu w skutek wyboru, przez 
tamtejsze zgromadzenie reprezentantów miasta uskutecznionego 
potwierdzić jako niepłatnego radzcę miasta Wystrucia na prawem 
przepisany przeciąg czasu sześcioletni.

—--- --------- .i , '■'—--------

Korespondencye Dziennika Pozn.

% Gnieźnieńskiego, 4 lutego. 
(Kolej żelazna Oleśnicko-Gnieźnieóska.)

W sprawne budowli kolei żelaznej Oleśnicko-Gnie- 
źnieńskićj odbędzie się dnia 7 b. m. zebranie w Nakle 
celem popierania przedłużenia linii tój w kierunku z 
Gniezna przez Janowiec, Nakło i Chojnice. Spodzie­
wamy się, iż interesowane W przeprowadzeniu tej linii 
powiaty Gnieźnieński, Wągrowiecki, Wyrzyski i Zło­
towski jak najliczniej przez delegowanych i obywateli 
okolicznych będą reprezentowane, kierunek wskaza­
ny nie policzone dla wymienion^y, powiatów przy­
nosi korzyści. Starania się o linią tę są tern po­
trzebniejsze, iż drugi istnieje projekt przeprowadzenia 
kolei Oleśnicko-Gnieźnieńskiej przez Gąsawę, Żnin, 
Szubin, Bydgoszcz do Chojnic. Wziąwszy pod rozwagę 
obadwa projekta wszystko za liniją przez Nakło zdaje 
się przemawiać. Najpierw linia przez Janowiec, Na­
kło do Chojnic jest o 3 mile krótszą aniżeli przez Byd­
goszcz, i przecina część Księstwa dotychczas komuni- 
kacyi kolejowych pozbawioną gdzie tymczasem linia 
przez Żnin i Szubin całkiem w równoległćj i dość bli­
skiej odległości z koleją Poznańsko-Bydgoską by prze­
chodziła. Prócz tego statystyczne mamy dowody, iż 
linia pierwsza przerzynałaby urodzajne i ludne powiaty 
Księstwa, część północną^Gnieźnieńskiego; Wągrowiecki 
i Wyrzyski, które obfitem zbożem, inwentarzem i in- 
nemi produktami zasycają większe handlowe miasta. 
Linia zaś druga przechodziłaby tylko w krótkiej prze­
strzeni przez urodzajne okolice około Gąsawy i Żnina; 
resztę ziemi koleją przeciętych zajmują bory rządowe 
tuż za Gnieznem i za Szubinem ku Bydgoszczy — a 
zatćm okolice piaszczyste i mało co zaludnione.

Nadmienić także wypada, iż kolej przez Nakło do­
tykałaby ważnych dla gospodarzy kopalni gipsu w 
Wapnie i zasycałaby ubogą w lasy okolice paliwem — 
węglem kamiennym. — Połączenie zresztą z Nakłem, 
jako miastem pod względem zbożowym najwięcćj w 
Księstwie handlowćm, jest dla gospodarzy niepospolitą 
korzyścią.

Gdyby w części tylko wystawione korzyści prze­
prowadzenia linii pierwszćj przez Nakło nie prze­
mawiały dostatecznie za potwierdzeniem takowćj, na­
tenczas przedsiębiorcy budowli kolei na poparcie 
funduszami przez wzięcie akcyi liczyć mogą. Powiat 
W ągrowiecki pozbawiony dotychczas całkiem wszelkich 
ułatwionych komunikacyi pochopniejszym jest prawdopo­
dobnie do podobnych ofiar, aniżeli powiat Gnieźnieński, 
bo ten rzeczywiście za daleko swą ofiarność posunął 
przy budowli koleji Pozn.-Bydg. i dla tego dziś ze 
zbyt wielką chojnością nie występuje. Pomimo to za­
rzut powiatowczyzny w korespondencyi z Wągrowiec- 
kiego Nr. Dz. 18 jest nieuzasadniony — przysłowie 
mówi „sparzony na zimno dmucha“ i dla tego jesteśmy 
ostrożniejsi. W sprawach publicznych, gdzie chodzi 
o dobro ogółu nigdy na powiatowczyznę nie chorujemy. 
Popieraliśmy na przedwstępnem poufnem zebraniu 
przeprowadzenie koleji z Gniezna przez Janowiec, 
Nakło do Chojnic, zbierzmy się przeto tern licznićj na 
zebraniu w Nakle.

Wybór deputacyi z pomiędzy osób najwięcćj inte­
resowanych celem poparcia sprawy u źródła byłby może 
krokiem właściwszym.

Lipsk, 4 lutego.
(Przyczynek do „Polenfresserei.“ — Zawalenie się domu. — 
Karnawał. — Wybór deputacyi z Jona towarzystwa akademi­

ckiego Polaków na uroczystość Kopernika. — Strejka.)
(E) Już od dawnego czasu goniłem z wszelką 

skrzętnością za zdobyciem zasobu wiadomości, któremi- 
bym mógł się podzielić z gronem waszych czytelników 
ale na nieszczęście tak mało znajdowałem takich, któ- 
reby naszą polską publiczność mogły szczerze zainte­
resować, że wołałem zawsze czekać jeszcze z rezygna- 
cyą na obfitsze żniwo nowin, niżeli nudzić was kilku 
suchemi i bez znaczenia wiadomostkami, mającemi — 
co najwięcćj — tu dla nas tylko maleńką szczyptę do­
niosłości.

Bo o czćmże zresztą ztąd pisać? Czy w braku 
czego innego donieść wam, że i tu nareszcie zaczynają 
wyrastać jak grzyby po deszczu jawni „Polenfresserzy?“ 
Chociażbym wola! zamilczeć o tćm nieznanćm tu je­
szcze dobrze dotychczas zjawisku, to jednak, aby wam 
pokazać, jak śmiesznie nieraz ludzie pojmują i okazują 
swój patryotyzm, podżegany z góry ciągłem rozdmu­
chiwaniem nienawiści do wszystkiego co nasze, w imię

i'dei równouprawnienia i swobody każdej 
narodowości, wspomnę o tćm choć kilku tylko sło­
wami. Otóż w czasie ostatniego jarmarku gwiazdkowego 
zjawił się tutaj jakiś jegomość Niemiec. Niemiec ten, 
usłyszawszy w wielu miejscach nasz polski język, nie 
mógł się, zgorszony tćm zuchwalstwem braci 
naszej, uspokoić, i razu pewnego nabrawszy odwagi i 
rozpromieniony miłością do swej niemieckiej ojczyzny, 
— trudno uwierzyć ... zakazał mówić po polsku! — Nie 
potrzebuję pewnie dodawać, że strona zaczepiona cy- 
wilizatorowi i apostołowi temu, wypełniającemu tak 
gorliwie posłannictwo syna Germanii, pogardliwym 
tylko odpowiedziała milczeniem.

Nie tylko w Krakowie wralą się domy. I tutaj 
byliśmy przed kilkunastu dniami świadkami takie­
go wypadku. Wielka kamienica o kilku piętrach, na 
zewmątrz już ukończona, a raczej cała jedna jćj ściana, 
co pociągnęło naturalnie za sobą odłamanie się wielu 
innych drobniejszych części, runęła z nadzwyczajnym 
łoskotem na ziemię i to wiaśnie kilkanaście tylko minut 
przed nadejściem robotników do zwykłćj pracy. Szczę­
ście to wielkie! Obyło się przynajmnićj bez ofiar z 
ludzi.

Czas karnawałowy! a więc Lipsk, osławiony kar­
nawałami, hula, szaleje i skocznie pląsa, zapominając 
przez czas ten o dolegliwościach żywota a tonąc na­
miętnie w rozkoszy zabaw i godów7. Wszędzie śpie­
wy; wszędzie tańce do późnćj nocy! codziennie liczne 
wieczorki, wieczory i bale prywatne i publiczne, nie­
które prawie olbrzymie, gdyż liczba biesiadników do­
chodzi do siedmiu a nawet i więcej tysięcy osób płci 
obojćj reprezentujących wszystkie stany — słowćm, 
dających najlepszy i najjaskrawszy obraz mię- 
szanego towarzystwa, mieniącego się jak w kalejdosko­
pie kostyumami i maskami. Ścisk tćż na salach tak 
okropny, że o właściwym tańcu nie ma ani mowy. 
Zabawa więc głównie się zasadza na intrygowaniu ma­
sek ze wszystkiemi należącemi do tego przydatkami i do­
datkami, jakiemi są: tryumfalny pochód błaznów, grze­
chotki, wolność całowania każdej kobiety na ulicy — 
co sobie zresztą wielu nadzwyczaj chwali jako bardzo 
porządną iustytucyą, — huczne obiady, no — i rozu­
mie się ciągle picie do npadłego. Uroczystość ta trwa­
jąca przez tydzień cały, kończy się, jak to już progra­
my dawno zapowiedziały, ogólnym i wspólnie obcho­
dzonym „Katzenjammerem.“ Gdyby u nas coś podo­
bnego wyprawiano, powiedzieliby bezzawodnie nasi 
sąsiedzi, że nic więcej nie umiemy jak pić, hulać i 
marnować pieniądze i jako tacy nie warci jesteśmy 
być samodzielnym narodem; ale, że tutaj nie Polacy 
lecz kto inny się bawi, widzi’się to wszystkim wszystko 
bardzo naturalnem i koniecznćm do życia. — Taka 
to już niewzruszona maksyma ludzi, że nie gani się 
tego, co się czyni, ale tego kto czyni. W ostatnim 
przypadku mamy tego najlepszy dowód.

Wiadomo wam pewnie, że niemieckie „burszen- 
szafty“ zasadzają swe posłannictwo nie na w’spólnćj 
nauce, ale na tćm, aby wzajemnie rapierami obcinać 
sobie nosy i uszy i kiereszować oblicza. Przed 
niedawnym czasem odważyło się jednakże dwóch 
takich „burszy“ na pojedynek pistoletowy, któ­
ry się skończył bardzo tragicznie, gdyż jedne­
go z walczących zawieziono potem w towarzystwie de­
putacyi wszystkich „ubarwionych“ chórów, uzbrojonych 
w rapiery na wieczny odpoczynek, gdzie nad grobem 
pastor wypalił w swćj mowie pomiędzy innemi naszpi­
kowany górnolotnemi frazesami panegiryk na cześć 
pojedynków, „tćm polu chwały a szczególnićj\lla mło­
dzieży.“ Dawniej jeszcze ubito na śmierć innego stu­
denta w knajpie kuflami. Gzy i tu wypowiedział kto­
kolwiek nad jego martwemi zwłokami coś i na cześć 
„tego pola chwały?“ — Nie wiem, bo nie byłem na 
pogrzebie.

W tej chwili dowiaduję się, że tutejsze akademi­
ckie Towarzystwo naukowe Polaków uchwaliło 
na sobotnićm posiedzeniu wysianie delegacyi do 
Torunia, aby mieć swych reprezentantów na obchodzie 
jubileuszowym Kopernika. Wybranymi zostali w tym 
celu panowie: Hulewicz Koman, Jaraczewski 
Wiktor, K ar wat Józef i Łebiński Kazimierz, któ­
rzy wybór ten zaszczytny przyjęli z tą gotowością, 
jaka w ogóle cechuje wszystkich członków Towarzy­
stwa w ofiarności i niesieniu usług dla jego dobra. 
Ztąd też i koleżeństwo dobre i działalność Towarzy­
stwa prosperuje jak najlepiej.

Wybuchła w tych dniach strejka towarzyszy dru­
karskich. Tylko w kilku jednak drukarniach zawie­
szono roboty zupełnie, — w większćj zaś części zostali 
przy pracy albo wszyscy albo znaczna przynajmnićj 
liczba. Prócz tego zjeżdżają tu zecerowie z innych miast, 
którzy przy obecnych stosunkach znajdują zatrudnie­
nie z jak największą łatwością.

NIEMCY.
* Berlin, 4 lutego. Izba deputowanych przy­

stąpiła na dzisiejszem posiedzeniu do trzeciego czyta­
nia rprojektu komisyi zmieniającego artykuły 15 i 18 
konstytucyi. W jeneralnćj dyskusyi zabrał pierwszy 
głos deputowany Gerlach i mówił jako protestant prze­
ciw projektowi. W długiej, przeszło godzinę trwają- 
cćj mowie poddał deputowany Gerlach ostrej krytyce 
projekta rządowe, ale mówił tak cichym głosem, iż go 
mała część tylko obecnych zrozumieć mogła. Nastę­
pnie zabrał głos deputowany Brauchitsch i podniósł 
przedewszystkićm jako wielką zasługę centrum, że po- 
ożyło niejako pomost pomiędzy prawicą i lewicą i 

zniewoliło ostatnią do poparcia rządu pomimo może 
nawet subjektywnych zapatrywań, z drugiej strony 
zmusiło prawicę do pomniejszenia władzy i powagi 
kościoła o tyle, o ile to jest koniecznćm dla dobra pań- 
stwa. Kościół może rościć sobie prawo matki i opie­
kunki, ale państwo pozostaje zawsze panem domu, któ­
rego szanować i słuchać musi. Najlepszym dowodem 
na to, iż przedłożone projekta nie mogą być z tak 
wielką szkodą kościoła, jest ta okoliczność, iż Najja­
śniejszy Pan jako najwyższy biskup ew-angielicki ze­
zwolił na nie. Deputowany Mitschke Gollande oświad­
czył, iż ani rząd, ani Izba nie myślą bynajmnićj ubli­
żać kościołowi, ale wnosząc i popierając przedłożone 
projekta czynią to przecie. Tak protestanci jak kato­
licy połączą się niezawodnie celem walki przeciw nie­
wierze naszych czasów. Zwycięztwo ich jest pewnćm 
bo na tronie pruskim zasiada mądry i sprawiedliwy 
książę, a doradzcy jego tak samoby postępowali, gdyby 
przyszli do rozpoznania. (Wesołość.) Deputowany 
Kardorff odpowiada na pytanie postawione przez Mal- 
linckrodta: „Co zawinili właściwie katolicy?“ że pra­
wa państwa naruszone zostały ze strony katolickićj 
nasamprzód przez ogłoszenie nieomylności Papieża, 
dalej przez zwiększenie się liczby klasztornych kongre- 
gacyi, a w końcu przez utworzenie się katolickiego 
stronnictwa w kraju i parlamencie i zajęcie przez nie

anti-narodowego stanowiska. (Wielki niepokój w cen­
trum.) Deputowany Keichensperger: Wyrażenie p. 
Kardorffą jest obrazą, proszę o powołanie go do po­
rządku dziennego. Deputowany Kardorff: Gdybyśmy 
zaręczenia tych panów’ mieli brać za dobrą monetę, 
to naturalnie byliby oni niewinnymi jak baranki. — 
Mówca przechodzi dalej do obszernego przedstawienia 
politycznego stanowiska stronnictwa centrum, wśród 
wielkiego niepokoju centrum. Bliższe szczegóły tego 
posiedzenia podamy w następnym numerze.

Memoryał katolickich biskupów monarchii pruskiej 
przesłany ministerstwu przez arcybiskupów Kotońskiego 
i Poznańskiego w dniu 30 stycznia 1873, brzmi w 
głównych swych punktach jak następuje:

„Królewskie ministerstwo przedłożyło sejmowi pro­
jekta do praw, które naruszają najświętsze prawa ko­
ścioła.

Czas nie pozwala nam wchodzić w specyalne roz­
trząsanie tych projektów, pozwolimy więc sobie kilka 
tylko rozebrać punktów, zastrzegając sobie dalsze ich 
uzasadnienie.

Wedle nauki katolickiego kościoła, którą my ka­
tolicy uznajemy jako bezwzględnie prawdziwą, bo po­
legającą na Boskiem objawieniu;

Wedle praw natury, natury rzeczy i praw ro­
zumu ;

.Wedle historycznego prawa katolickiego kościoła 
w Niemczech i katolickich części monarchii, które przy­
łączone zostały do pruskiego królestwa na podstawie 
zagwarantowanych im uroczystćm słowćm królewskićm 
ich praw tak co do ich kościoła jak religii;

Wreszcie wedle przepisów konstytucyi gwarantu­
jących to prawo katolickiemu kościołowi porówno z 
innemi, wielkiemi chrześcijańskiemi wyznaniami:

Posiada kościół katolicki w Prusach nienaruszalne 
i nie dające się mu odjąć prawo rządzenia się samo­
dzielnie przez swe prawowite organa tak na wewnątrz 
jak na zewnątrz kościoła, tak co do nauki wiary i mo­
ralności, jak co do dyscypliny.

Najpierwszem przecież i najgłówniejszein prawem 
każdego biskupstwa i każdego katolika jest należenie 
do katolickiego kościoła, którego głową jest papież i 
dla tego fundamentalnćm prawem każdego katolika i 
biskupa jest pozostawać z papieżem, który wedle nauki 
katolickiego kościoła jest najwyższym pasterzem, w 
scisłym związku i jedności na polu wyznania i wiary.

Drugiem nie mniej ważnćm prawem każdego bi­
skupa i katolika jest posłuszeństwo w rzeczach religij­
nych i kościelnych dla swych prawowitych przełożo­
nych, papieża, biskupów i duchowieństwa.

Biskup ma w obec swćj dyecezyi potrójny od Bo­
ga mu nałożony obowiązek.

Po pierwsze: obowiązek i prawo zarazem głosić 
naukę wiary i moralności katolickiego kościoła, stać 
na jćj straży i rozporządzać środkami łaski.

Po drugie: obowiązek i prawo zarazem księży i 
niższe sługi kościelne dodanych mu do pomocy i za­
stępstwa w jego apostolskim urzędzie, wybierać wedle 
przepisów kościoła, wychowywać ich i powierzać im 
kościelne urzęda.

Po trzecie: obowiązek i prawo tak duchownych 
jak wiernych napominać do pełnienia ich obowiązków 
i wykluczać ich z łona kościoła, jeżeli wypowiedzą 
posłuszeństwo nauce kościoła, wierze jego i prawdom.

Przedłożone projekta naruszają pod wielorakim 
względem te najkardynalniejsze prawa katolickiego ko­
ścioła i jego biskupów.

Projekt o wychowaniu i obsadzaniu w urzędach 
duchownych ogranicza prawo biskupów w ten sposób, 
iż daje państwu prawo protestu i unieważnienia wy­
boru. Dalej najważniejsze prawo kościoła i biskupów, 
wykształcenie duchowmych, od ośmnastu przeszło wie­
ków złożone zawsze w ręku kościoła, przejść ma obe­
cnie na mocy przedłożonych projektów, do państwa i 
świeckiego. rządu. Wszędzie, gdzie tylko istnieje ko­
ściół katolicki, uznano jego prawo kształcenia ducho­
wnych w odpowiednich ku temu zakładach. Prawo to 
przyznano kościołowi w Anglii, północnćj Ameryce, 
Hollandyi i Belgii. We Włoszech, Hiszpanii i Fran- 
cyi, gdzie wielkie rewolucye niszczyły kościół i naj- 
zacięcićj go prześladowały, nikomu nie przyszło na 
myśl zaprzeczać kościołowi prawa do kształcenia i wy­
chowywania swych duchownych. Powszechny sobór 
Trydencki uchwalił prawro, iż poświęcający się zawo­
dowi duchownemu od młodości kształconymi być mają 
w seminaryach i każde biskupstwo posiadać powinno 
jedno takie seminaryum. Odnośne bulle powiadają wy­
raźnie, iż we wszystkich biskupstwach pruskich prawo 
tofma miejsce i może być w życie wprowadzone. Bi­
skupi pruscy pozwalając młodym duchownym uczę­
szczać na teologiczne wydziały uniwersytetów w Bonn, 
Wrocławiu i Monasterze, nie zrzekli się przez to swe­
go prawa i obowiązku do kształcenia duchownych. 
Posyłali ich na uniwersytety, których profesorowie wy­
kładający teologią stali wiernie po stronie kościoła i 
ulegali jego zwierzchnikom. Przedłożony projekt rzą­
dowy nie odmawia wprawdzie wręcz prawa biskupom 
i kościołowi kształcenia duchownych, ale robi je czysto 
iluzorycznem.

Go więcćj, projekt rządowy żąda od duchownych 
egzaminu państwowego z nauk: filologii, historyi i filo­
zofii. Przepis ten ma dotyczyć wyłącznie teologicznego 
wydziału, inne wydziały wcale go nie znają. Przepis 
ten nie ma tak na celu wykształcenia duchownych, jak 
raczej ma wpłynąć na sposób ich myślenia i ich zasa­
dy. Kząd domaga się od duchownych narodowego 
wykształcenia, a biskupi i całe duchowieństwo peł­
nili zawsze wiernie obowiązki względem panującego ¡i 
państwa, i napominali zawsze wiernych tak do miłości 
do kościoła, jak do wiernego wypełniania obowiązków 
poddanych. Obawiamy się i nie bez podstawy, że wy­
rażenie narodowe wykształcenie, ma oznaczać 
niekatolickie wykształcenie i ma na celu wpoić w 
kandydata do duchownego stanu niereligijne, niekatoli­
ckie zasady.

Przedłożone projekta zakazują i znoszą konwikta 
i seminarya dla chłopców. Rząd nie może nic tym 
zakładom zarzucić, chyba to, że pielęgnują troskliwie 
religijnego ducha i odznaczają się przywiązaniem do 
kościoła.

O projekcie o dyscyplinarnćj władzy duchowień­
stwa, powiemy tyle tylko: Zasadniczem prawem każ­
dego towarzystwa, jest prawo wykluczania ze swego 
grona takich członków, którzy nie chcą się stosować 
do praw’ towarzystwa, lub godzą na jego zgubę. Bez 
takiego prawTa żadne nie może się utrzymać stowarzy­
szenie. Kościół katolicki rządzący się miłością i ła­
godnością w rzadkich tylko przypadkach używa tego 
prawa i tylko tam, gdzie kara ma posłużyć do popra­
wy ukaranego,.lub tam gdzie karać jest jego świętym 
obowiązkiem, a mianowicie jeżeli ksiądz lub nauczy­
ciel katolickićj religii odpadnie od kościoła i wiary. 
Z tych tćż przyczyn musimy jaknajuroczyścićj zapro­
testować przeciw wszelkim ograniczaniom dyscyplinar­
nćj władzy kościoła. Nic nie powstrzyma nas
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od stania w iernie w obronie czystości wiat 
konstytucyi i praw kościoła.

Pominąwszy inne punkta, podnieść musimy to j. 
szcze, że przedłożone projekta mają na celu obronę 
chownych w obec ich biskupów. Projekt powiada, 
żaden duchowny nie może być karanym bez poprz, 
dniego zawiadomienia o tern władzy świeckiej. Matu, 
to głębokie przekonanie, iż żaden duchowny nie będ 
wdzięcznym rządowi za ten projekt, bo wie dobrze, j 
biskupi postępują sobie przy obsadzaniu lub składani 
duchownych z urzędów wedle przepisów kanonicznej 
prawa i sprawiedliwości. Apelacya od duchownej 
sądu do świeckiego jest zgnębieniem samodzielnośt 
kościoła, zniesieniem granic pomiędzy kościołem a pań 
stwem i z tego tćż powodu nie mogą biskupi uzna 
tej apelacyi.

Na zgodzie kościoła z państwem polega zbawieni 
całego społeczeństwa. Biskupi, duchowieństwo i cal 
naród katolicki nie są nieprzyjaznymi wcale państwu 
owszem przestrzegają jego przepisy, bynajmniej
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są nienawistnymi dla innych wyznań i pragną żyć 
wszystkimi w zgodzie. O jedno tylko proszą, a mia 
nowicie, aby pozwolono im żyć wedle ich wiary, 
którćj prawdzie i boskości na wskroś są przekona] 
Proszą o nietykalność religii i kościoła, i wolność 9II 
mienia.

W interesie tak państwa jak kościoła musimy pro 
sić i zakląć jak najuroczyścićj sterników państwa 
wszystkich tych, co wpływ mają na jego rządy, al 
odstąpili od zgubnćj drogi na jaką weszli i oddali na 
zad katolickiemu kościołowi i milionom katolików 
jących w monarchii pruskićj i niemieckiem cesarstw« 
pokój pod względem religii i wiary. Zaklinamy 
czelników rządu, aby gwałtem nie zaprowadzali pra, 
nie godzących się z przysięgą złożoną przez biskupó, 
stojących w przeciwieństwie z sumieniem katolickiśu 
a których wprowadzenie w życie sprowadzi jak naj nef 
większe nieszczęście na nasz wierny katolicki lud i 
kochaną naszą ojczyznę.“
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* Wiedell, 3 stycznia. Kilkakrotnie mówiliśim 
w naszym dzienniku o usiłowaniach prasy wiedeńskie

przedewszystkićm N. fr. Pressy wciągnięcia w 
walkę o reformę wyborczą naszćj emigracyi i przed 
stawienia takowej jako takiej, która w sprawie rozda 
gnięcia wyborów bezpośrednich na polską prowincy 
idzie ręka w rękę z wiedeńskimi centralami. Wsku 
tek tego przesłał Władysław hr. Plater następując Pp

pa
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sprostowanie do wiedeńskiej N. fr. Presse powtórzonej
i przez inne dzienniki: Zill

to
stl

Villa-Brooelberg pod Zurychem, 29 stycznia.
Panie Redaktorze!

„Upraszam o następne sprostowanie, wymaga tego prawd, pr 
i sumienność, któreby powinny towarzyszyć wszelkiej walc, tn 
stronnictw politycznych.

Od pewnego czasu niektóre dzienniki wiedeńskie przelata- so 
wiaja emigracyą polską jako przychylną wyborom bezpoj te 
średnim w Galicyi i wzmiankują o liście pisanym w tym kie- cć 
runku przez jednego ze znakomitszych Polaków. Prawdą jeill st( 
jednak, że emigracya nie ma rad do dawania Polakom w km w; 
będącym i że ich nie dawała. Nie jest jćj posłannictwem prze$ zi< 
wodzić opinii publicznej w Galicyi; to należy do reprezentacje tu 
legalnój krajowój, do sejmu lwowskiego. Emigracya, jako gaj m 
lęź wielkiego drzewa narodowego, podziela zdanie tegoż sejm' ni 
w sprawie wyborów bezpośrednich. Jeżeli który z Polaków zdaj be 
nie przeciwne wypowiedział, wyraził swoją, nie zaś emigracji w; 
opinią. Oddajmy każdemu, co mu się należy i bądźmy aj te 
prawdzie.“

Rozpatrując się w dzisiejszych dziennikach wie 
deńskich, trudno coś stanowczego zawyrokować o losii 
reformy wyborczéj. N. fr. Presse donosi, że od przed 
wczoraj, tj. od 1 lutego rb. Lasser konferuje codzien­
nie z cesarzem nad reformą wyborczą, a hr. Gołucho- 
wskiego wezwano umyślnie, aby za jego pośrednictweni 
wpłynąć na delegacyą polską. Dotąd ani Polacy - 
pisze N. fr. Presse-— nie powzięli cośkolwiek sta-
nowczego, ani tćż cesarz zdecydował się udzielić sank-

Pj

cyą do wniesienia przed Izbę poselską projektu do u- 
stawy o bezpośrednich wyborach. Ministeryalna Ta- 
gespresse pisze, że wniesienie reformy wyborczej 
jest rzeczą już postanowioną a nastąpi to na wtorkowem 
posiedzeniu Rady państwa. W przeciwstawieniu z po-| 
wyższym buletynem zapewnia Wanderer, że cesarz; w 
pragnie sprawę reformy wyborczćj odroczyć aż do je-; k’ 
sieni i że w kołach centralistycznych rozpaczliwe czy­
nią usiłowania, aby przekonać monarchę o konieczności ° 
jak najprędszego załatwienia tćj palącćj kwestyi. Od-j S( 
roczenie jej do jesieni, równałoby się pogrzebaniu naj es 
zawsze ulubionego projektu niemieckich centralo") )a 
gdyż nikt nie zaręczy, czy za sześć miesięcy dzisiejsi g. 
doradzcy korony będą jeszcze u steru rządowego. j 

Urzędowa Wiener-Ztg. donosi w części urzędo- 
wćj, że dla Bukowiny i Dalmacyi utworzoną została 
osobna metropolia. Arcybiskupem i metropolitą z sie­
dzibą w Czerniowcach mianowanym został sędziwy bi­
skup Czermowiecki ks. Hakman.

Prezes gabinetu węgierskiego Szlawy otrzymał 
godność radzcy tajnego. Wyszczególnienie podobnego; 
rodzaju tćm większćj jest wagi, ile że ono jest niejako; 
odpowiedzią na ataki hr. Lonyaya z jakiemi tenże 
stąpił w czasie ostatnich rozpraw budżetowych przeciK 
dawniejszemu swemu koledze
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T U R C Y A.
* RllSZCZUk, 28 stycznia. Dziś po dwuini®' 

sięcznćm śledztwie pierwsze wyraźniejsze dochodzą na- 
szczegóły o czynnościach komisyi śledczej wysłanój o( 
Zofii. Urzędowy dziennik turecki ogłasza lakoniczni 
wzmiankę że niejaki Dynut Serii skazanym został 29 
zbrodnię stanu na karę śmierci, pięciu Bułgarów 1,9 
dożywotnie więzienie a dziesięciu na piętnasto-letnie 
ciężkie więzienie. O ile skazani przekonani zostali o 
spisek na całość tureckiego państwa, o tćm milczy 
gan urzędowy, a listy prywatne, jakie dochodzą z óOj 
fii podają liczbę skazanych o wiele większą, niźli dzien 
pik rządowy i mówią przytćm o tajemniczćm^ i nie, 
zbadanćm zniknieniu wielu uwięzionych. WskuW 
podobnego srogiego postępowania władz tureckich "ie 
kie w Bułgaryi panuje oburzenie. «

Oczekiwany od tak dawna patryarcha bułgflI® _ 
zamiast przybyć do Ruszczuku udał się do CarogW ' 
Podróż jego zostaje podobno w związku z ostatnie 
zaburzeniami w Ruszczuku. Grecy niecierpliwie ocz 
kują tegoż powrotu tusząc sobie, że z zjawienieu1 8> 
patryarchy będą mogli odprawiać bez przeszkody 
zamkniętych obecnie przez rzęd turecki kościoi® 1 
zwyczajną służbę bożą.

HISZPANIA.

nem
* Madryt, 28 stycznia. W Kortezach odczy^‘,{ 

zostało na dzisiejszćm posiedzeniu sprawozda 
dotyczące ustawy o zniesieniu niewolników na.
Wielu posłów zgłosiło się do słowa tak przeciw jfl
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za ustawił. Na zapytanie Alfonzisty Esteban Collan­
tes odparł przewodniczący, że wniosek został należycie 
^badanym i tak długo nad nim toczyć się będą roz­
prawy, dopóki to będzie życzeniem Izby, czyli innerni 
słowy, dopóki starczy mówców clicacych w tej sprawie 
głos zabierać.

Powstanie Karlistów wzmaga się ciągłe według 
doniesień dziennikarskich i wiele za tem przemawia, 
że takowe jednej dziś wspólnej podlega komendzie. 
Saballes, który równie jak Tristany służył niegdyś w 
armji austryackiej, operuje na prawem skrzydle prze­
ciw biskajskim prowincyom, podczas gdy Tristany 
skoncentrował swe działanie na lewem skrzydle prze­
ciw Leridzie i Tarragonnie.

W środku dowodzi infant Don Alfonso, brat „króla“ 
don Karlosa, w którego sztabie znajdują się Don Hen­
ryk, don Franciszek i don Adalbert Bourboni, synowie 
infanta don Henryka, księcia Sewilli, który 12 marca 
1870 padł w pojedynku z ręki^ks. Montpensier. Dzien­
niki nieprzyjazne rządowi donoszą o znacznych korzy­
ściach, odniesionych przez karlistów nad wojskami kró­
lewskiemu Doniesieniom tym jednakże mniej jeszcze 
można dać wiarę, niśli raportom rządowym, które gdyby 
były głosiły prawdę, ani jednaby dotąd nie postała noga 
karlistowska na ziemi hiszpańskiój.

W chwdli ostatnićj znowu donoszą, że oddział Ko- 
sartego operująca w prowincyi biskajskićj została zupeł­
nie pobitą i rozproszoną, a jenerał Morionos zapowiada, 
że w dniach kilku zapanuje w biskajskich prowincyach 
na zawsze spokój i porządek.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

— * Koncert Ullmana dziś i jutro w teatrze miejskim.
— * Teatr polski. W piątek w teatrze miejskim na be- 

nefis p. Bolec.howskiej: Córa piekła, komedya E. Kueisla, 
uwieńczona na konkursie z r. 1871, tlomaczona przez Stani-

jsławaj S cz ani ec kiego. Wybór komedyi, nagrodzonej 
pierwszóm premium na konkursie, praca i talent benefisantki,

' mamy nieplonną nadzieję, zgromadzą liczną publiczność i nie 
pozwolą, aby teatr świecił pustkami. —i W sobotę komedya 
Aleks. Dumas’a: Panna de Belle Isle. W komedyi tej występ 
gościnny p. Kwiatyńskiej, znanej tutejszej publiczności z cza­
sów pobytu teatru Krakowskiego.

— * W sobotę w bazarze bal młodych kupców.
— * Dr. Szymańskiego redaktora Orędownika skaza­

ła w dniu wczorajszym deputacya tutejszego sądu karnego na 
4 mięsiące więzienia za artykuł: „Wojna z kościołem.“

— * Odczyt na rzecz zakładu Elżbiety odbędzie się do­
piero w piątek przyszłego tygodnia. Mówić będzie dr. Cza­
pski „O złudzeniach.“

— * Miejscowe policyjne doniesienia. Pewna ścigana 
przez policyą dziewczyna schroniła się w chwili grożącego jej 
niebezpieczeństwa do najbliższej kamienicy przy Fryderykowskiej 
ulicy, której brama choć to już była późna godzina, nie była 
zamkniętą. Ponieważ policyant spieszył w ślad za nią, prze­
to ścigana uciekała z piętra na piętro, dobywając się do wszy­
stkich drzwi i próbując, gdzieby mogła się ukryć bezpiecznie

irawdl przed grożącą jćj pogonią. W końcu dostała się na osta- 
walci tnie pięterko i tutaj wpada do niezainkniętego pokoju i bez 

ceremonii kładzie się do łóżka — zajętego już przez drugą o- 
ledstaj sobę. Osoba ta przestraszona podnosi krzyk, — a na krzyk 
ezpoł ten zjawia się policyant, który poznawszy w dziewczynie leżą- 
m kie! cój w łóżku i udającój zawzięcie śpiącą, ściganą przez siebie prze- 
ą jestl stępczynią, bierzeją pod swoje skrzydła i odprowadza na mniej 

■ kraji wygodny nocleg. '— Na jednym z tutejszych cmentarzy znale- 
i przed ziono w sobotę podrzucone ciało małego, prawdopodobnie na- 
sntaeyi turalną śmiercią zmarłego dziewczęcia. — W ostatnim tygodniu 
ko gał mieliśmy trzy pożary, które wcześnie spostrzeżone — nie przy- 

sejmw niosły większój szkody, ani stały się przyczyną większego nie- 
w zdaj bezpieczeństwa. Jeden z nich powstał z czwartku na piątek na 
¡gracji wyższych piętrach domu pod nr. 74 na Chwaliszewie. Ogień 
my J ten ugasili żołnierze stojący w tym domu kwaterą. Drugi po- 

żm powstał w piątek w domu przy Wilhelmowskim placu, a 
trzeci w niedzielę-wieczorem w domu przy Koziśj ulicy. W obu 
ostatnich wypadkach pośredniczyła straż ogniowa. — Na Chwa­
liszewie przejechano robotnika; nie poniósł on żadnych zna­
czniejszych uszkodzeń; również przejechał wóz na Ostrówku pe­
wną kobietę wiejską, która w skutek poniesionych uszkodzeń 
musiała być doróżką. odwiezioną do domu. — W niedzielę skra­
dziono pewnemu robotnikowi przy Berlińskiej ulicy pugilares z 
7 talarami. — Uwięziono wieśniaka podejrzanego o kradzież.

— * Wycliodztwo. 1172 osób, które opuściły Królestwo 
Pruskie z zamiarem niestawienia się do obowiązującej je służby 
wojskowej skazały sądy powiatowe w Inowrocławiu, Pleszewie, 
Rogoźnie i Środzie każdą na 50 tal. grzywien lub 4 tygodnie 
więzienia; 150 osób zaskarżono z tego samego powodu w sądzie 
powiatowym w Szubinie

* Inspektorami szkolnymi mianowani zostali nauczy-
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kapeli carskiśj. Napisał operę: Ziźn za cara oraz Rus łan i 
Ludmiła, a prócz tego muzykę do bardzo wielu pieśni. Po­
między kompozytorami rosyjskimi zajmuje bardzo ważnej miej­
sce; umarł parę lat temu.

— * Na kolei między Inowrocławiem a Toruniem od­
bywano już w przeszłym tygodniu rewizyą Ii próby. Kolej go­
towa aż na odległość pół mili przed Toruniem. Kiedy się §je- 
dnaktransport: towarów rozpocznie, dotąd nie wiadomo.

— j- Karol Milkowicz Borzyslawski, wyzszy oficer 
armji włosKiej, zmarł w Dolinie Galicyi dnia 19 z. m. Zmarły 
ozdobiony kilkoma oznakami wojskowemi, wałczył w r. 1863 pod 
Grochowiskami.

— * Dowiadujemy się,, że p. Zygmunt Milkowski 
(Jeż) pisze dzieło: Sprawa Polski w obec zadań ludz­
ko ś ci o w y ch.

_ * W dniu 1 lutego odbyły się wybory w łonie ku­
pców warszawskich na prezesa i sędziów trybunału handlowe­
go. Prezesem obrany Adam Umieniecki, sędzia sądu apelacyj­
nego; sędziami zaś: Leon Eostein, Józef Rawicz, Herman Mayer, 
Jan Grabowski, Stanisław Kronenberg, Aleksander Flatau, Wła­
dysław Kremky, Konstanty Rudzki i Aleksander Balicki.

— * Największych 28 miast Europy ma następującą 
liczbę mieszkańców, według najnowszych spisów ludności: Lon­
dyn 3,800,000, Paryż 1,850,000, Konstantynopol 1,075,000, Wie­
deń z przedmieściami 900,000, Berlin 830,000, Petersburg 670,000 I 
Liverpool 520,000, Manchester wraz z Salfortem 500,000,' Glas­
gow 470,000, Neapol 440,000, Moskwa 400,000, Birmingham 
370,000. Lyon 324,000, Dublin 320,000 Madryt 318,000, Bruksela z 
przedmieściami 318,000, Marsylia 332,000, Peszt-Buda 280,000, 
Amsterdam 280,000, Leeds 260,000, Sheffield 260,000, Warsza­
wa 250,000, Hamburg 236,000, Rzym 360,000, Turyn 210,000, Edim- 
burg 210,000, Wrocław 208,000.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia ,6 lutego Do­
roty panny; w kalendarzu słowiańskim Bohdany.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 37, zachód o godzinie 4 
minut 51.

Dnia 6 lutego 1296 zabicie w Rogoźnie Przemysława. — 
1582 Polacy ustępują z pod Pskowa. — 1633 koronacya Wła- 

V. ‘ ' ................ ' ‘dysława D 1831 manifest Mikołaja z powodu detronizacyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 5 lutego:

BAZAR, 
sow 
sk
Wrześni, hr. Dąmbski z żoną z Kołaczkowa.

HOTEL FRANCUZKI. Hrabia Dobrzycki z Łowencina, hrabia 
Plater z Góry, hrabina Ponińska z Dominowa, pani Łączyń- 
ska z Kościelca, pani Sczaniecka z Międzychodu, Barano­
wski z Rożnowa, Kurnatoswkr z Berlina, Weinlandler z Wę­
gier, Hellmann z Ileidnigsfelde, Morawski z Jurkowa, Pod- 
jaski z Oporzyna.

HOTEL PARYZKI. Pani Sackel z Wschowy, Winżewski z żo­
ną z Wrześni, Lutomski z Radłowa.

HOTEL DU NORD. Błeszyński z Komornik, bracia Massalscy 
z Królestwa Polskiego, Hochstliutz z Mogilna, Mroziński z 
Berlina, pani Hanuig z Wrocławia.

HOTEL RZYMSKI. Wirth z Łopienna hr. Radoliński z Jaroci­
na, Szamotulski z Pniew, Mach z Gniezna,

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni.. 5 lutego 1873 roku.

■owjm ciel seminaryum Nitschke i nauczyciel gimnazyalny Eber- 
j steiu ze Śremu. Niewiadomo jeszcze, które powiaty przydzie- 

z P°I lone zostaną powyżćj wymienionym inspektorom szkólnym, pra- 
cesar! wdopodobnie jednakże powiaty Odalanowski i Ostrzeszewski,
do je-i któremi pierw zawiadował zmarły niedawno inspektor Baek.

. — * Na album Kopernika otrzymaliśmy od p. Ignace­
go Żółtowskiego, obywatela z Krakowa (przedmieście We-; czy- 

zności'‘“"'j Boia. ulica Podwale) Tal. 6 i od 
vdi sówki Tal. 12 na dwa ej

panny Emilii Br. z Kongre- 
ze. Ół.....................egzemplarze. Óbiedwie .te kwoty dorę- 

liu ni, czyliśmy p. Feldmanowskiemu, sekretarzowi Towarzystwa Przy- 
rałów, ia<sioł Nauk.
dsieisi — * Pomn’k dla Michała Glinki jaki ma stanąć w 
518 J Smoleńsku, Moskale zebrali dotychczas 40 tysiący rubli. Michał 
'• I Glinka pochodzenia polskiego, był kompozytorem i dyrektorem

(F. K.) Kościan, 31 stycznia, (Teatr polski.) Ode­
grana przez goszczących u nas artystów dramatycznych pod dy- 
rekcyą p. J. Kalicińskiego w niedzielę dnia 27 b. m. komedya 
ze śpiewkami w trzech aktach przez F. B. Gozdowskiego „Mie­
szczanie i kmiotki czyli handlarz bydła z Krakowskiego“ udała 
się we wszystkich rolach wyśmienicie i nader mile na licznie 
zebraną publiczność uczyniła wrażenie, Pan Kaliciński, jak 
na każdóm przedstawieniu, tak też w roli Stanisława Pysznika 
okazał się znakomitym artystą. Pani Wołowicz, która wielką 
u publiczności naszej zjednała sobie sympatyą, była godną ar­
tystką do odgrywania roli inaJżónki Pysznika* obok takiego ar­
tysty, jakim jest pan Kaliciński; była ona w roli Katarzyny na­
der zachwycającą, mianowicie w tej ehwili, kiedy prześlicznym 
głosem zanuciła:

„Na Wawel, na Wawel, Krakowiaku żwawy!“ PanGalo- 
siewicz w roli Błażeja Pysznickiego dobrze się ze swego za­
dania wywiązał. Pani Hennig w roli Eulalii była jak zwykle 
we wszystkich rolach dobrą artystką. Pan Webersfeld w roli 
Roberta dowiódł, iż nie na próżno stał się ulubieńcem naszej 
publiczności. Pan Glogier, jakkolwiek dopiero od roku na 
scenie występuje, dobrze się przejął rolą Czapińskiego i w ogóle 
we wszystkich dotychczasowych rolach okazał wiele zdol­
ności komicznych. Panna Hennig w roli Klotyldy, panna Tro- 
czyńska w roli Zofii, pan Grotowski w roli Glatta, p. Sind- 
kowski w roli Duszyńskiego i pan Wojdałowicz w roli 
Baltazara przyczynili się dobrą grą do uzupełnienia całości.

We wtorek dnia 28 b. m. odegrano komedyą we dwóch 
aktach przez Alfonsa Kaar „Szpieg Bonap-rtego“ tłumaczoną 
przez Z. A. PP. J. Kaliciński, Grotowski, Webersfeld i Kossa­
kowski zbierali słusznie zasłużone oklaski.

Odegrany na zakończenie iednoaktowy obrazek wiejski ze 
śpiewkami „Werbel domowy czyli Trajkotka“ wielce publiczność 
zabawił i rozweselił, a waszemu korespondentowi mimowoli 
przypomniał trafność napisu na budynku teatralnym w Pozna­
niu „Dulce laborum lenimen.“ Zakończenie przedstawienia hu­
cznym mazurem w ubiorach narodowych nadzwyczajne w publi­
czności wywołało zadowolnienie.

Dane we czwartek dnia 30 b. m. przedstawienie urozmaicił 
nam p. J. Kaliciński, znakomity deklamator, wygłoszeniem pię­
knego poematu „Gniezno“ przez Władysława Syrokomlę.

W sobotę dnia 1 lutego przedstawioną będzie operetka wę­
gierska przez Józefa Szigeti z muzyką Ignacego Bognara „Stary 
piechur i syn jego huzar.“ — W niedzielę dnia 2 lutego odegra­
ną będzie najpiękniejsza bez wątpienia w literaturze naszej sie­
lanka narodowa ze śpiewami i tańcami „Zabobon czyli Krako­
wiacy i Górale“ przez J. N. Kamiuskiego z muzyką Karpiń­
skiego.

Ponieważ zebranie odpowiedniój do dwóch przedstawień 
orkiestry w Kościanie jest niemożebnóm, dla tego dyrekcja te­
atru zamówiła ją z Poznania. Dla wynikłych ztąd niezwykłych 
kosztów widzi się więc dyrekeya zmuszoną do wyjątkowego u- 
chylenia abonamentu na przedstawienia w dniach 1 i 2 lutego, 
a do zaprowadzenia niezwykłych cen wieczornych. Do publi­
czności naszćj, która przez wszystkie dotychczasowe przedsta­
wienia licznym udziałem dala dowody niezwykłego zamiłowania 
i zapału dla sceny narodowój, mamy to niezachwiane zaufanie, 
iż na uchylenie z tak ważnych powodów abonamentu, wyrozu­
miałą być ząchce.

(F. K.) Kościan, 2 lutego. (Teatr polski.) Reper­
tuar na bieżący tydzień jest następujący :

We wtorek dnia 4 b. m. „Consilium facultatis,“ ko­
medya Jana Aleksandra Fredry (syna) i „Folwark Prime- 
rose,“ komedyo-opera przez Domanoin z muzyką Jule Fere.

We czwartek dnia 6 b. m. „Mazepa, tragedya przez Ju­
liusza Słowackiego.

W sobotę dnia 8 b. m. „Panna mężatka,“ komedya w 
trzech aktach przez Korzeniowskiego i „Żyd w beczce,“ kro- 
tofila ze śpiewami w jednym akcie.

W niedzielę dnia 9 b. m. „Kasper Karlińskij“ dramat 
historyczny przez Władysława Śyrokomlę i „Papugi naszćj 
babuni,“ komedyo-opera w jednym akcie z muzyką A. Listo- 
wskiego.

Ostatole telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 4 lutego. Zgromadzenie narodowe 
obradowało nad projektem do prawa, regulują­
cego wiek dzieci w fabrykach pracujących, przyj­
mując na całodzienną pracę dla chłopców wiek 
lat 18, dla dziewcząt wiek łat 17. Hr. Remu- 
sat przedłożył następnie projekt, dotyczący ra- 
tyfikacyi angielsko-francuzkiego traktatu han­
dlowego. — Dzienniki przywięzują wielką wa­
gę do jutrzejszych oświadczeń p. Thiersa w 
przedmiocie prawa wyborczego jako kompensa- 
cyi za żądane wczoraj koncesye. Oświadczenia te 
mają być nową podstawą pojednania wzaje­
mnego.

Pszenicy pięknej, szefel po 84 ki 
średniej 
pośledn.

Żyta ciężkiego ■ 80
■ średniego
■ pośledn.

Jęczmienia wielk. - 74
■ drobn.

Owsa • 50
Grochu do gotowań.- 90
Grochu na paszę
Rzepiu zimowego • 74
Rzepiku zimowego ■
Rzepiku latowego 
Tatarki • 70
Kartofli • 100
Wyki - 90
Łubinu żółt. ■ 90

■ niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 100 kilo. 
Koniczyny białćj

Ceny.
Najwyż. Średnia. Najniższa.

tal. sgr. fn. tal. sgr. fn. tal. sgr. fn
3 15 — 31 10 — 3 7 6
3 4 — 3 1 2 6 3 — —.
2 28 9 2 27 6 2 25 —
2 6 — 2 5 — 2 4 —
2 3 9 2 3 — 2 2 6
2 2 — 2 1 3 2 — —
1 26 3 1 22 6 1 20
1 25 — 1 21 3 1 20 —
1 5 — 1 1 — 1 — —

— — — — — — — — —
— — — — — — — —

- -
— — — — — — — ■—. —
— — — — — — — —

—
— — — — — — — —

» — — — — — — —
— — — —

—
— i — — — 1 '— —

* Mąka. Berlin, 4 lutego. Pszenna Nro. 0 ll|-% tal 
nro. 0 i 1 10%-10%, rżana Nr. 0 8|-8 — Nr. 0 i 1 7%-%.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlióskićj 

Leona Pilaskiego.
Berlin, 2 lutego 1873.

Po kilkotygodniowej stignacyi, która giełdę berlińską, do­
tąd opanowywała usposobienie weselsze i chęć zawierania inte­
resów wzięły górę nad słabą tendencyą.

Wszystko przemawia obecnie za haussą, której początki 
już w tym tygodniu rozwój obrotu giełdowego zwiększyły. Re­
gulowanie interesów na ultimo bez trudności ukończono, czego 
się tśż przy obecnćj łatwości dostania gotówki spodziewać było 
możua. Giełdy zagraniczne porówno z naszą a la hausse są 
dysponowane, nie ma więc obawy, aby spekulacye giełdy ber- 
lińskićj nie miały tam znaleźć poparcia. Kapitaliści i osoby pry­
watne nabrali zaufania do usposobienia teraźniejszego giełdy i 
zleceniami swemi przyczyniają się nie mało do utwierdzenia sta­
łych kursów.

W pierwszym rzędzie panierów spekulacyjnych odznaczały 
się głównie Lombardy, któryełpkorzystny wykaz dochodu zwię­
kszył chęć do ich zakupywania, tak iż ceny ich znacznie się 
polepszyły z 117% tal. wzniosły się na 119% tal. i przy nadzwy­
czaj wielkim obrocie cenę tę zatrzymały.

Akcye zakładu kredytowego w Wiedniu, na które ztam- 
tąd wyższe przychodziły kursa i u nas poszukiwane kończą 1% 
tal. wyżej niż w zeszłym tygodniu.

Francuzy tym razem więcój zaniedbane, zwłaszcza iż wy­
kaz dochodu tygodniowy jako niekorzystny się okazał, kurs ta­
kowych nie podległ jednakże wielkićj zmianie, notowano je 
203% tal. za sztukę.

Akcye kolei żelaznych równie jak akcye bankowe odzna­
czały się znacznym pop'ytem, szczególnie akcye kolei kolon.- 
mind. i akcye kolei nadreńskiej; pierwsze notowano 165% proc., 
drugie 156 proc.

Akcye stowarzyszenia dyskontowego kończą 279 proo.
Wiadowości, jakie nas o usposobieniu targów angielskich 

i francuzkich na ziemiopłody dochodzą, mało bardzo mogą się 
do ożywienia handlu u nas przyczynić. Obecnie cisza panuje 
zupełna.

Pszenica w miejscu w małych partyach tylko znalazła od­
biorców; towar przedni poszukiwany i osiągał lepsze ceny; 
pośledni zaś zaniedbany zupełnie. Tendencyą na interesa ter­
minowe więcój była stałą, płacono na luty 82% tal., kwiecień- 
maj 83%-% tal. za 1000 kilo.

Żyta odebraliśmy znów znaczną przesyłkę z Rosyi, któ'a 
z miejsca zaraz rozkupioną została.

Towaru doborowego chwilowo bardzo mało mamy na tar­
gu; za żyto średniego gatunku płacono 55%-56% tal. Obrót w 
ogóle spokojny, na termina również bez ożywienia; ceny na 
luty 56%-56%, kwiecień-maj 56-55%.

Dowozy okowity większe niż w zeszłym tygodniu, ceny 
takowśj żadnćj jednakże nie doznały zmiany, płacono na luty 
tal. 18 sbr. 10, kwiecień-maj 18 tal. 20—21 sbr. za 100 litrów.

Giełda poznańska, 5 lutego.
Żyto: cena regulacyjna 63% — na luty 53%, — luty- 

marzec 53%, marzec-kwiecień — na wiosnę 53%, — kwiecień- 
maj 53£, maj-czerwiec 53%.

Okowita cena regulacyjna 17%, — na luty 17%, — na 
marzec 17-g-, — kwiecień 17'%», — Maj 18, — czerwieo 18%, 
lipiec 18%

Giełda włocławska, 4 lutego.
Koniczyna czerwona: bez zm., pośl. 11%-12%, średn. 

12%-13%, piękna 141-151, wys. piękna 15%-16% tal.
Koniczyna biała: spok., poślediya 11-13, średnia 14- 

16% piękna 17-19% wysoko-piękna 20-21% tal.
Zyto: per 1000 kilo niżćj; na luty 571 ż-> łuty-marzec —, 

kwiecień-maj 56% tal. płac, i żąd., maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 
56%-% pb, sierpień-wrzesień — tal. żąd.

Pszenica: per 1000 kil. na luty 85 żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo na luty 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na luty 42 tal. płac., kwiecień-maj 

44% tal. żąd.
Rzepik per 1000 kilo na luty 103 płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo niżćj; w miejscu 22j talar, 

żąd., na luty 22% ż., luty-marz. 22^, kw.-maj 22^ tal. pł., maj- 
czerwec 23% wrzes.-paźdz. 24 tal. żąd.

Okowita za 100 litrów a 100% spókojnićj; w miejscu 
174 tal. żąd., 17% płac.; na luty 17% płac, kwiecień-maj 18% tal. 
żąd. i pi., maj-czerwiec 18% tal. piać., czerwiec-lipiec —.

«5O 1
£O - o
£-r'

towar pięktn
fn.

średni
tal

pośledni
tal sg. In. tallsg. taliag. fn. Sg- fn. tal sg

Pszenica biała — — — 8,28 — 8 6 — — — 6 25.
/ „ żółta — — — 8 10 — 7 26 — — — — 6 20
I Zyto — — — 6 3 — 5 27 — — — — 5 13
! Jęczmień — — — 5 12 — 5 8 — — — — 4 24
j Owies — — 4 10 — 4 4 — — — — 4 2
' Groch — - — 5110 — 4 25 — — — — 4 15
' Rzep -_ — 10 5 — 9 20 — — — 9 5
Rzepik zimowy - __ 9112 6 8 27 6 — — — 8 5

tóiirsa telegraiiczne.

BERLIN, 5 lutego 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica: słabo 
na luty 
na kwięc.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na luty
na kwieeień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrizes.-paźd. 73 
Okowita: słabo 
na luty 
na kwieo.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies: słabo

kurs i 
początk.

811
82%

¡18
18

119

6
15

2

kurs
końcowy

Olój skalny: 
w miejsou

kur»
początk.

kura
końcowy

13Í

March. pozn. E. B. 106
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolćj żel. państ. 203%
Lombardy . . 120|
Aust. losy z 1860
Włoska renta . 65%
Amerykany . 97%
Austr. akc. kred. 205%
Pożyczka turecka 52%
7’|i °lo Rumuny —
Pol. listy likwid. —
Rosyj. banknoty —
Austr. renta sreb —
Uspos. stałe

OD ADMINISTRACJI
Dziennika Poznańskiego.

Panu Jan...........w Brukseli i. Nadesłane ogło­
szenie kosztuje 21 sgr.

JAN SZCZEPAN

«| JASKULSKI,
rzeciw ggł nauczyciel z Morawska, umarł w Po­

znaniu dnia 4go b. m. po długiej 
chorobie. (730)

Eksportacya w easwartcli o 
godzinie 4'/2 po południu z Koziej 
ulicy Nir. C.

Otworzenie konkursu.
Król. Sąd pow. w Poznani«.

Poznań, dnia 3 lutego 1873 r. 
przed połudn. o godz. lOtej

Nad majątkiem kupna Moritza Józefa 
Guttmann pod firmą M. J. Guttmann 
W Poznaniu otworzono konkurs kupiecki 
a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
“deó 1 lutego 1873 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Pan C. J. Olei no w 
* Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
"Avwamy, aby w terminie

Ha dzień 17 lutego r. b.
przed połudn. o godzinie ll-tśj 

Przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
■N. XI, wyznaczonym, oświadczenia ipropozy- 
cye swoje względem utrzymania tego admini- 
Mratora lub ustanowienia innego tymczasowego 
odd'ipStrat0ra’ eveut- tymczasowego zarządu

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w picniędzach, papierach, lub innych 
l.ZvC?ack w posiadaniu lub zachowaniu mają 
“o którzy mu cokolwiek są winni, zalecamy, 
°y nic jemu nic wydali lub wypłacili, owszem 

jg2“8’a.daniu przedmiotów do dnia 20 lutego 
z(iau’'l ni r' wMCZI'ie sądowi łub administratorowi 
(r lbi“1 koS^' ?on’eśli i wszystko z zastrzeżeniem ja- 

• i- kn ? 3wych Praw, do tegoż czasu do masy 
ja» ““kursowej oddali. Zastawnicy lub inni, z

garslii
gród11;
tnie“11

0C2f
5JJ1 SÍ{
odyj
iołach

[czy*
zda“’8

nimi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego mają o rzeczach zastawionych w 
ich posiadaniu się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
że o takowe już się skarga toczy lub nie, z 
prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 28 
lutego 1873 r. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokułu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych należytości również sto­
sownie do okoliczności do ustanowienia sta­
łych osób zarządowych

dnia 8 marca r. b,
przed połudn. o godzinie 11-tćj 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr XI stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegożijego aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okręgu 
urzędowym zamieszkuje, powinien przy za­
meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego łub zamiejscowego do praktyki 
u nas upoważnionego ustanowić i do akt do­
nieść. Tym, którzy tu znajomości nie mają, 
podajemy jako obrońców prawa panów: 
Dockliorn, Treplin i radzcę sprawiedliwości 
pana Leviseur. (718)

W Towarzystwie — 
przemysł, pozn.

będzie miał wykład dn. IO b. 
m. o godzinie 8 wieczorem 
ks. Tłoczyński (727)

0 machinach parów.

1870. 160 str. i 100 rycin, 15 sgr. 3) Ten 
sam z r. 1871. 208 str. i 100 rycin. 20 sgr. 
4) Tenże z r. 1872. 208 str. i 200 rycin. 1 
tal. 5) ©zleje Narodu ©oIsŁlego. 
63 obr. 202 str. 7% sgr. 6) Katolik. 188 
str., 73 obr. 18 sgr. 7) Cudowny Le­
karz. 2 sgr. 8) Ląmiglówki. 2 sgr. 
9) ¡Powieści i Podania Ludowe. 128, str. 
5 sgr. 10) Wianek z Ciórnego Ślą­
ska. 10 sgr. llj Sebastyan Klo- 
nowiez przez Zacharyasiewicza. 5 sgr. 12) 
Mała kistorya Polska. 64 str. 2 
sgr. 13) Książeczka o zwierzę­
tach z 50 obr. 2 sgr. 14) Powiastki 
i Bajki dla dzieci z 15 obrazk. 2 sgr. Cena 
sklepowa tych książek wynosi 6 tal., dla 
biorących razem 2% tal., a dla tych, co na 
rok 1873 zapisali lub zapiszą Frz. Dzieci i 
Mł., tylko 18 tai. Dzieła te liczą około 
200 arkuszy druku i mieszczą SOO rycin. 
Za oprawę wszystkich książek w półpłótno 
dopł. się 1 tal. 5 sgr., w półskórek 2 tal.5 sgr.

Józef Chociszewski, Poznań.
Kozia ul. 10 na pierwszóm piętrze. 

(731)

Przedpłatę w ilości 5 tal. na 2 portrety litografowane popiersia wielkości 
naturalnej Stefana ©asarnieckiegjo i Jana Koclaanowrskieąo 
rysunku Tytusa Maleszewskiego, artysty,malarza, mające wyjść w lutym 
rb. przyjmuje E- W. CZAPIŃSKI (418)

księgarnia F. H. RICHTERA w Poznaniu i inne księgarnie.
Po wyjściu cena będzie znacznie podwyższoną.

Panu 0. Łask w Poznaniu.
powierzyliśmy wyłączną sprzedaż naszych fabrykatów młyna parowego 
na Poznań i okolicę, połączoną z składem komisyjnym, trudniącym się także sprze-S 
dążą detaliczną. Jest on w stanie sprzedawać nasze fabrykaty po cenach fabry­
cznych, Lokal sprzedaży znajduje się w narożniku św. ¡Marcina i W. 
Kycerskiej ulicy Sir. ®1. ("28)

Młyn parowy w Lgniniu p. Wschową
St. Kęszycki.

praktycznej kwalifikacji, oraz ewen- 
tualnem oznaczeniem rozrządzal- 
nego kapitału, przyjmują się przy
Młyńskiej ulicy Xr 18
na pierw szem piętrze. (736)

Zdatny pomocnik
(cukiernik)

znajdzie stałe zatrudnienie w cukierni

U. Log).
Pensya 12 tal. miesięczuie. (722)

GrnieziTO.

W karnawał

Niesłychana taniość!
14 książek za 2 tl. 15 sgr. zam.6tl.

1) Hlstorya ¿«lęta Starego i No­
wego Testamentu. 303 str. i 94 Łoi. oł»r. 
z aprobacyą władzy duchownej, Cena skle­
powa 2 tal. 2) Przyjaciel Dzieci i Ml. z r.

W niedzielę i) lutego
o 4 popołudniu odbędzie sięjna

<U) sali Weiner ta w Xiążu 
J Nadzwyczajne Walne

Zebranie kasy Towa- 
rzystwa Przemysłowe-

<4$ go, z porządkiem:
4) 1, zmiana tych samych §§ ustaw, 

kasy, co na przeszłćm Wal- 
nćm Zebraniu. (717)

2, obór Rady Nadzorczćj.
3, wnioski. —

J Hilda Nadzorcza
kasy pożyczek i oszczędności 
Totcarz. Przemysłowego pod 

'fjń opieką św. Józefa ic Xiążu 
Spółka zapisana.

Powołując się na powyższe doniesienie, polecam skład mój, połączony zara­
zem z handlera wiktuałów, Szanownej Publiczności do łaskawego uwzględnienia. 
Każda ilość mąki posyła się franco do domu.

D. Łaslk

Wyborne węgle

otrzymaliśmy
wielki transport

koszul paryskich
taR gładkich jak haftowa- 
nycli, odznaczających się doskonałym 
wojem jak również wykończonym pra­
niem i prasowaniem. (691)

Upraszamy zarazem zamówienia na 
ubiory salonowe i balowe 

; Celem założenia 1 ¡Wbrykl}'“11 «kuteczniać.

pleców 1 wyrobów’

narożnik św. Marcina i W. Rycerskiej ul. Nr. 67.

W KAWAŁKACH ¡ffiiriiearskicll poszukuje się
kopalni Karoliny, z kopalni Karo- ¡uzdatnionego technicznie do pro 
liny, jako też najlepsze gogolińskie wadzenia przedsięwzięcia, — oraz 
wapno budo wio we ile możność w pewną część nakła
rozsyła w ładunkach wagonowych skoro do IdowegO kapitału zaopatrzonego 
każdej staeyi po jak najtańszych cenach ° rws poiuczcstiiik a.

Loga& Bieliński.

S. Sternberg
Interes spedycyjny, węgli i wapna

Rawicz. (707)
Zgłoszenia piśmienne, Z me- 
zbędnćm wskazaniem techniczno

Ordery
do kotyliona poleca

S. Sobeski.
(735)



Natychmiast do wynajęcia (729) 'fjłw z dobrćm wychowaniem,
salon meblowany mww|iua władającego także i

u małym przedpokojem. Wiad:* Nowo niemieckim językiem, poszukuję do mo- 
Miejski Rynek Nr 10 11 piętro. ijegO handlu. (690)

Na Chwaliszewie 95 W' T^±wski

na przodzie i na tyle do rozebrania w 
dniu 1 kwietnia rb. już teraz do sprze-

■Wielka wyprzedaż!-w
towarów

pasamon., krótkich i białych
po jak najtańszych cenach odbywa się nadal.

Wilh. Neuländer.

___ Onia 19 m. odbędzie się licytacya
w CaseriiSejewie w lokalu p. Pierańskiego

na drzewo suche:

Balsam na odziębliziię ¡'Kucharz
środek najlepszy do szybkiego usunięcia gu-.twie, znajdzie od 1 kwietnia lub prędzej

miejsce w Bielawach p. Janowiec.
(721)

dania. Bliższe szczegóły Szewska R y n e k 60, narożnik Wrocławskiej ulicy.
ulica Sir. 6 na parterze na praw»

(720)
NB. Zamiejscowe zlecenia wykonują się skoro.

(692)

z zeszłorocznego wyrębu:
150 Metr, olszowego szczepowego^ 

brzozowego dto
dębowego dto
grabowego dto
sosnowego

1OO
IÓO
50
50

500

zów z odzięblizny i do przeszkodzenia pry­
szczeniu się skóry fi. po 5 sgr. w (104)

Aptece dra Mankiewicza.
Własność moją Borowiec zwaną,!'

4 mili od miasta Jarocina odległą, tuż przy 
rzecze Lutyni położoną, składającą się z wo­
dnego młyna o trzech gankach, domu mie-,
szkalnego, zabudowań gospodarskich w do-'(_ ■- - ' •
brym stanie znajdujących i z 11'/, morgi!.D0111. Jr OuICSlC liOSCflCj« 
ziemi, mam zamiar z wolnej ręki sprzedać)., j,
Całe to miejsce jest bardzo stosowne do za- 
łożenia wielkiej fabryki. (723)

Dobry, trzeźwy
OgTOÓGfiik

znajdzie miejsce od 1 kwietnia w

Łyońskie materye jedwabne 
w najpiękn. jasnych kotarach, oraz 
CZame pod gwarancyą, w doborowych gatunkach i akSŁl" 
niity gSra%W®lzŚ1ł e po cenach fabrycznych poleca

Lyon MAISON LYONNAISEzuych
Paryż. Zastępca: S. Kamieński. Berlin.

Poznaia, Motel du Word I-sze piętro. (668)
3?róby wysyła sic finiico.

Mepraną wełnę
kupuje i w roku bieżącym i prosi o oferty z próbami

(524) M. Pinii,
Zielona góra (Grilnberg) na Szląsku.

pieńkowego dębowego, olszowego i brzo­
zowego.

Z tegorocznego wyrębu:
32 sztuki dębowe zawierające 18,58 metr. kub. na porządki. 
50 ., brzozowycłi „ 27,00 „ „ „ i blochy.

drągów brzozowycłi na dyszle i różne po­
trzeby w'.y w gospodarstwie.

(726)200 kupek gałęzi.

Zamkowa ul. 5.

^Transito sól kuchenną
na na składzie AtïÔf Ascii

(734)

Zarząd leśny.

Ant. Pawełkiewicz,
właściciel w Borowcu pod Jarocinem.

pod Mieściskiem. Dobre 
świadectwa i osobiste przedstawie­
nie konieczne. (682)

(733) sztuk

OflPMflAMfU żonaty, z dobrenii 
wylllUUWJi poleceniand szuka 
od 1 kwietnia innego miejsca. Środa, 
Hotel Huttnera. (719) *
Teatr Polski w Foznanin?

W Teatrże Miejskim.
.fi®?- W piątek dnia 7 lutego 1873.

młodych, silnych Na dochód Matyldy Bolechowśkićj 
J I Po raz pierwszy:

wotów roboczych Córa pieliła
jest do nabycia i zaraz do odebrania. 
Bliższych szczegółów udzieli A. Ci
chowicz w Poznaniu.

444444444 4 4 444444444

1 Licytacy a drzewa J
4 na «felonk.11 pod Gnieznem. 4

Dnia 1O lutego br. na 1500 <ięS»«w 1
.¿u. w rozmaitych partyacb, jako tćż pojedynczo, i na 15 kóp X

wierzchołków «łę­
kowy ch (sparniki) 2,3 mę­
tów długich, od godziny 1 z południa. (725) jL

Dnia 11 lutego r. b. na ▼

280 metr, sześć, szczep, dębów. 
80 „ „ dęb. bednarki

tegorocznego jako tóż na 5 sążni szczep, dęb. j 
zeszłorocznego cięcia, od godziny 11 przed południem. 4

+Zarząd leśny w Niechanowie p. Witkowem. J
4- -t »-t> 4 ■» 4 44-4-

Sprzedaż drzewa
przez licytacyą za natychmiastową zapłatą odbędzie się

po I, w poniedziałek lOgo lutego rb. począwszy od
godz. 8mój rano w gościńcu Głogówko pod Gostyniem, w rewi­
rze Głogówko stojącego a mianowicie: (724)
187 sztok drzewa sosu, budulców, (po części nabolalego.J 
221 stó»ów (po 3 metry) drzewa sosnowego szczepo­

wego, gałęziatego i pieukowego.
224 kupek gałęzi.

Po II. w czwartek 13 lutego rb. począwszy od 8mój 
godz. rano w osadzie leśnćj w Błażeje wie w tymże rew. stojącego: 
218J »ążnia (po 4 metry) drzewa grabowego szczepów.
1ÓO stosów (po 3 metry) drzewa brzozowego szczep, i 
461 kupek gałęzi.

Po III. w poniedziałek 17 lutego rb. począwszy od 
8mój godz. rano w osadzie leśnój Siedleckiej przy krobskiój dro­
dze w rewirze Bodzewezannym stojącego:
493 stosy (po 3 metry) drzewa dębowego, brzozowe­

go szczepów'., gałęziatego i pieńkowego.
94 kupek gałęzi 1 
86 sosnowych pniaków.

Nadleśniczostwo Siedlec, 3 lutego 1873.

Zarząd teśny.

®K3

Berlin, 4 lutego.

Akoye zakładowe kolei żelaznych.

Lkwiz grań.-mastrych. 
Berlińsko-zgorielicka 
Berl.-poczdam.-magdb. 
Berlińsko-łzczecińska 
Ualls.-ióraw.-gubeńgk. 
K >1. po praw. Orz. Odry 
klarcnijsKO-poznańska 
Jóraoszląs. kol. lit.A.C, 

dito lit.B.
(V»ohcdnłopruaka kol.

południowa
Hadreńska

dito lit. B. 
R-zesko-grajewska 
lalicyjska Karola Lud. 
łumuńska kolój 
teósko-Nahe 
Luitr.-franc. kolój pań. 
L« itr. półn. zachodnia 

uito kolój Rudolfa 
dito kolój połudn.

4 ¡49 pł.
4 118 pl.
4 152 pl.
4 1874 pl.
4 66| pł.
5 1294 pi.
4 6I4 pl.
3| 2184 pł.
3¡ 195 p.

4 474 p.
4 1574 pl.
4 924 p.
5 384 Pł-
5 1064-6-4 p.
— . 464-4 pl.
— 474 P-
5
5

2044-4-4 pl. 
1344-4 pl.

5 78J Pł-
5 121-204 pł.
5 864 p.
5 - pi.

Dobrow. poż. państw. |
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio- 

pruskie 
dito 
dito 
dito

omorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Szląskie 
dito lit. 
dito

A. 
nowe

dito
dito
dito
dito
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

103 pl.
90 i 
125 ż.

pł. 
P-

“U

821 ż. 
9lf pł. 
100J p. 
90J p. 
82 pł. 
92 pł. 
— pł- 
81¿ i.
91 pł. 
99J i. 
103$ p. 
91 pl. 
1001 P- 
96 p. 
93| p. 
93| p. 
94f p.

Zagraniczne papiery.

Zagraniczne kolejowe obiigacye pierwotne

Alabama i Chattanooga 8 
Gal. kolej Karola Ludw. 5 

dito U emisya 6 
dito 111 emisya 5

Auatr.-francuska kolej — 
W arszawa.-wied. 11 em. 6

dito małe 5
Warazaw.-wied. III em. ó 

dito IV małe 5

44#..
98J p. 
90 p.
88 p. 
2971 pł. 
96J p. 
96i p. 
95 p. 
95| p.

Memleokle papiery. 

1*41*. -nism. poi. związ. |5 | — pl.

dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1860 
losy z 1858 
losy z 1864

Í1
Rosyjsk.pols. obligaoye 

skarbowe 4
Pols. listy zast. III em. 4 

dito nowe 5 
dito JikwiuHcyjn. 4

Ameryk. poż> cz. I83i 6 
dito 18fc;3|6
dito

Rnmuńska pożyczka 
Renta francuzka 
Pożycz, turecka z r.1865 5

dito zr.l869|6

67 
63 
96,
96:
12U i. 
95 p.

76 p. 
76ł p. 
76| p. 
65Í i. 
97^ pł. 
98j p. 
97 i.
— pł. 
87£ pł. 
521 pł.

P.

-j pł.

P-
P-

pł.

B.ircikow8kiego w Bazarze.

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ

li i.i. i—i’.L
wyborna farba do włosów (27)

Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN
W jednój chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankiewicza i u R.

«»Ili
Znakomite powodzenie tego środka zależy od jego własności sprowa­

dzania na powierzchnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły najżywo­
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on chorobę na części ciała mniej 
delikatne i daje większą łatwość uleczenia takowój: Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw katarom, nieżytowi, oskrzeli chorobom 
gardlanym, goścowi bóiom w krzyżach etc.

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wystarcza często 
i pozostawia tylko lekkie swędzenie — Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra. IKiankiewicza i u R. 
Rarcikowskiego w Bazarze; w Krakowie i we Lwowie w aptekach 
!*!*• «!• Trauezy ńsltlego i P. Mikolasclia; w Warszawie w 
składach materyałów aptecz: PP. łćerd. Aug. Gallego, Ł. Sjilessa 
i J. Mrozowskiego (22)

V¿BiTABLX ŁięUKUR BKMHDICTIXK 
il revet* en Trunco et à VBtraHyer.

fiíjuenr itr ÿeneï>idincr-^W5ttd|e her ^Ibtei non /tramp.
Sief« »oin 5ßublifum fo ge» 

fdjäfcte Siqueur, bafj er auf 
allen guten ¡tafeln, foluoljl im 
Wejlautant, al« beim ffainilien» 
2Jlal)le, in ben größten ©ajh 
lji5f<n, wie in furftt-'djen ffle» 
mädjern jn finben ifl, würbe 
jum ©egenflanbe jaljtretdjer 
Oladjaljmuitgen, »an benen bie 
meijlen auilänbif<$en Utfytun» 
gei ftnb.

Um bie ©onfuimnenten, tveldje 
beforgt jtnb nur ein reine«, föjl» 
lidje« unb roefentlid) Jjtygieni» 
fd)e« Erahnet ju irinfen, gegen 
biefe an ©cftbntad abfrijeulidjen 
uub gefmibljeitifdjäbiidjen Sr» 
jeugniffe ju warnen, geben Wir 
fjier nebenan ba« SUiobel ber 
Slafcbeu. oben bie ber (Siegelu. 
Stiquetten, loeldje ben «fiten 
Siqueur Senebictine umhüllen.

Saubtnieberlage: A. LFCBASD ninć in SfecamD (Sranlreicb).
Do nabycia w Poznaniu u p. Jakóba /lppel, kupca, w cu­
kierni S. Soboskiego i w składzie win T. Luzińskiego.
,U.° 1

(54)

Kurs papierów na giełdach berliuskiój i poznanshiój

Akcye bankowe, przemysłowe i kredytowe.

Bergsko-march. bank 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

produktów
Berliński bank weksi. 

dito ¿kantor drzewa 
dito omnibusów

Wrocław, bank dyskon 
dito wekslowy

Centr. bank dl* prze­
mysłu

Centralny bank stowa­
rzyszeń

Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank

Desawski bank kredyt. 
Dortmundzki Union 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Lauchhammer 
Laurahiitte
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Jleinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pruski zakład kredyt. 
Pomors. bank. ryo. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski bank akc. oentr. 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont.
Reaenhiitte

l02j pl. 
I5o| pł. 
114 pł. 
93 ż. 
107J pł.

112|p.

P- 
pł.

. P 
1494 pł.
182¡ p.
964 Pł- 
106 pł. 
283J pł. 
1164 p. 
U0| p.
95 pi. 
118J p

1234 i. 
1164 pi 
1074 ż. 
1494 pł. 

¡2054-4-4-4
121 p.
IOI4 p. 
1471 p. 
1134 p. 
h24 p. 
964 p.

1 Pł- 
4 pi

04 pł. 
74 p.

187

171
127;

pł.

Stowarzysz. Immobil
Szląskie stowarz. bank. 
Szczecin, bank stowarz. 
Tellus, stów, ban, poz.

- m p-
4 11644 p.

924 pl.
4 ¡1124 pł.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
impóryały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Poznan, 5 lutego.

Listy rentowe I zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligaeye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akoye bankowe.
Ostdeutsche Bank 
Ostd. Wsi.-Bk w Bydg. 
Ostd Prod. Bank 

.Pozn. bank prowine.
P. pr. Wechs.-Dis.-Bnk 
Pozn. bank budowl. 
Bniński, Chłap, i Sp 
Kwilecki, Potocki J Sp. 
Prus, zakład kredyt- 
Szląskie stowarz. bank.

I 1014 i.
¡84 ż. 

i 1124 P- 
974 P-

II24 ż.ip. 
94 p.
147 ż.
166 p.

100 sążni
drzewa brzozow.
na opał ma Dominium 
I’aclioiewo na sprzedaż. —

 (673)

(Die Tochter Belials.) 
Komedya w 5 aktach przez Rudofa Kneisia, 
uwieńczona na konkursie w r. 1871., prz<t 
z niemieckiego przez St. Sczanieckiegoj

Poznański teatr miejski.
W czwartek, 6 lutego.

Ostatni występ gościnny Maryi Monbelli w 
operze i towarzystwa koncertowego Ullman’a 
Anny Regan, panny de Sograff (fortepianj. 
stki z Petersburga,) Kamilla Sivori i Juliu­

sza de Swert.

z wyższóm wykształ- 
_ ceniem, w średnim

wieku, wolny od wojskowości, który w 
wzorowych gospodarstwach przebywał, 
z praktyką lSletnią, żonaty z małą 
familią, obecnie w miejscu, życzy sobie 
od Śgo Jana rb. innej posady. O ła­
skawe oferty uprasza się pod adresem: H. H. franco Skalmierzyce poste.

(629) i

Agronom

restante.

Cyrulik Sewilski.
Opera komiczna w dwóch aktach. 

Muzyka Rossiniego.
Rozyna..................................Marya Monbelli
Dodatki, odśpiew. przez . Maryą Monbelli, 

W lekcy i muzyki: pieśni hiszpańskie 
Na końcu opery: walec Rosita.

Na początku przedstawienia: 
Koncert.

Anna Regan. Panna de Sograff. Kamillo Sivori, 
Jul. de Swert.

Program:
________________ _____ ________ 1) Uwertura: (733)

Kządzca gospodarczy , Juies de Swert.
Polak, nieżonaty, wolny od wojsk., przez 13 3) Frńhlingstraum. ) ctebuliorł
lat będący przy gospodarstwie, w dobre za-' Las V andern. ) 
opatrzony świadectwa, dotąd w miejscu, po-l Anna Regan.
szukuje od 1 kwietnia rb. stósownej posady.,D Koncert Fs-dur.......................Liszt.
Adr w Eksped. Dzień. (706) Panna de Sograff.

5) Fantazja........................................Siirori.
Kamillo Sivori.

Fortepian koncertowy Juliusza Bliithner. 
Do wiadomości.

Aby czas trwania przedstawienia nie prze­
kraczał zwykłej długości, rozpoczyna się o- 

pera Aryą wstępną Roz,ny. 
Dyrygentem kapelmistrz R. Metzdorff.

Dum. Wargowo p. Oborni­
kami poszukuje zdatnego

kowala

od 1 kwietnia. Zgłoszenia do rze­
czonego Dominium. (677)

Cyrk Salamońskiego
aa Działowym placu. 

We środę dnia 5 lutego 1873
1W~ Nadzwyczajne wielkie

parforce przedstawienie
składające się z SD po sobie następu- 

jąeyeb numerów.
W jczwartek dnia 6 lutego 1873

Wieczorem o godz. 7‘/a

wielkie przedstawienie.
HHT” Trzeci występ ""3^1

WQS CLEO
znany człowiekiem latającym

w jego tu jeszcze nie widzianych produkcjach i podwójnych
SALTO MORTALE.

Wszystkie inne szczegóły podają afisze. (716)

Wrocł. bank dysk.
dito dito wekslowy 
dito pr. bank dysk.

Berliński bank weks!. 
Beri, stowarz. bank. 
Beri, bank prod. i han. 
Beri. stów, handlowe 
Meiningski bank kred. 
Meiningski bank hipot. 
Austr. akcye kredyt.

1244 p.'
131 i.

64 p. 
1544 ż. 
884 P- 
— P- 
l.-.O p.
108 p.
205-4 p.

Papiery pruskie.

Poż. Związ. pól. ńiem. 
Prus. poż. z r. 1859

dito ukonsofid.
Poż. dobrowol.
Poż. ukonsolid.
Oblig. długu państw.

dito prem. z 1865

1034 p. 
103 p. 
964 #. 
90 p. 
125 p.

Krajowe koleje.

Starogardzko-poznań. 
Górnoszląska lit. A i C 

dito lit. B
Marchijsko-pozn.

dito 5o:9 z praw, pierw. 
Kolońsko-mindeńskie 
Kolój po pr.. brz. Odry 
Wsch. prus. kolei poi. 
Hanowers.-altenbeck. 
Nadreń8ko-Nalie 
Halsko-żórawsko-gub.

dito z praw, pierw. 
Mag.-halb. ak. p. pr. 54 
Berl.-zgorz. akc. pierw 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Kref.-kępiń. ak. pierw. 6 
Beri. kol. półn. 5
Bergsko-marchijska 
Akwizgrańsko-mastr.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zachód. 
Reichenbach.-pardub. 
Kolój Rudolf*

1104 p- 
81 ż. 
78| *•

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Brześe.-grajew.
Rosyjska kolój państ. 
Szwajcar, kol. zachód. 
Szwajcar. Unia 
Leodyum Limburg. 
Galicyany (kol. K. Lud.) 
Austr. kol. pńs. Franc. 
Austr. kol. pld. (lomb.) 
Rumuńskie obi. kol. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawa ko-wied.

38| i. 
96 p.
56 p.
29 ż.
34 p. 
1064 p. 
204 p. 
1204 p. 
464 p. 
— P- 
87 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. listy zast.
Austr. renta srebrna

dito renta papierowa 
Włoska renta

dito akcye tytun. 
Amer. 1882 bony

dito 1885 bony 
Ros.-ang.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. listy zast. na grn 
Pols. lik. listy 
Poż. tur. z 1865 5

dito otom, z 1869 6
Ros. noty 
Austr. noty

85 p. 
674 p 
62Í 
65| 
710
97
98 
93 ż. 
91| p. 
914 i 
654 P- 
524 P- 
631 ż. 
824 p. 
924 p.

Losy.
Kolońsko-mindyńskie 971 p.
Austr. losy (60) 95| p.
Meiningskie J'
Brunświckie ż.
Medyolańskie — ż.
Bukaresztskie — i.
400 frc. losy tureckie 3 178 ż

Akcye przemysłowe.
łuta Hoerder 
Huta Laura 
Passage 
Kram sta 
Hoffmann
Beri. Contr. Baubank 
Akcye pozn. browaru

„Feldachloss“

168 p. 
251 ż.
109^'ż. 

84 i. 
245 ż.

100
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